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Obrońcy frontu 
idostawcy wojenni 


Zjazdy Legjonistów straciły w o- 
kresie pomajowym znaczenie polity- 
czne; mogą one służyć conajwyżej 
wskaźnikiem nastrojów wśród tej 
części Legjonistów, która pozostała 
w „sanacji”, wskaźnikiem rozkładu 
obozu „sanacyjnego”. Pod tym wzglę 
dem zjazd, odbyty w sobotę i w nie- 
dzielę w Warszawie, dobrze spełnił 
swe zadanie. Resztki 1-ej Brygady są 
jeszcze dobrym odczynnikiem w ma- 
sie 18 brygad „sanacyjnych', mimo, 
Że na zjeździe — jak zwykle — nie 
było dyskusji i porządek dzienny 
załatwiono po „wojskowemu”. 

Mowa pułk. Sławka była jednem 
rozpaczliwem załamywaniem rąk i 
przyznaniem się do bankructwa. 
Jeżeli bowiem po 7 bezmała latach 
rządów dyktatorskich „odrzuca się 
dyktaturę, jako system zabójczy, 
dla inicjatywy społecznej i czyniący 
ze społeczeństwa „popędzane stado”. 
to jestto wyrok potępienia na „sa- 
nację” i zwycięstwo moralne opozy- 
cji lewicowej, która ostrzegała „sa- 
nację” przed skutkami dyktatury już 
wówczas kiedy p. Sławek entuzjaz- 
mował się do „łamania kości”. 

Wszystko co p. Sławek mówił 
poza „odrzucaniem* dyktatury i te- 
roru, było już tylko nięudolną próbą 
zapełnienia pustki, powstałej po „u- 
sunięciu” dyktatury. Mowę p. Sław- 
ka można traktować jako szkic za- 
mierzeń „sanacji“ na przyszłość, gdy 
znajdzie się bez wodza, bez dykta- 
tora. P. Sławek „likwiduje”, dykta- 
turę bardzo prosto. Powiada on: my, 
B. B., jesteśmy elitą í będziemy rzą- 
dzili, reszta społeczeństwa jest r:'!e 
widziana w naszym obozie, niech 
przyjdzie do nas, wychowamy je od- 
powiednio w ramach naszego pań- 
stwa policyjno - biurokratycznego. 
Zamiast „stada popędzanego'”' będzie 
stado potulne, będą barany „upań- 
stwowione”, Bo na tem właśnie pole- 
ga dramat „sanacji”, że poznawszy 
wreszcie całą szkodliwość dyktatury, 
musi ona w interesie samozachowaw- 
czym brnąć dalej w dyktaturze, do- 
póki nie załamie się pod jej cięża- 
rem. 

Doskonałem uzupełnieniem mowy 
p. Sławka były. rezolucje zjazdu. 
Jestto zlepek zdawkowych „kawał- 
ków pod adresem tych wszystkich, 
do których -— zdaniem kierowników 
Związku — zjazd taki winien „z u- 
rzędu" się zwracać, Zasługuje tu na 
uwagę rezolucja, stwierdzająca, że 
delegaci „posiadają dane“ o pewnej 
ilości bogaczy, przechowujących 
„część majątku narodowego" w ban- 
kach zagranicznych. Rezolucja wzy- 
wa społeczeństwo do „postawienia 
tego rodzaju osobników pod pręgierz 
powszechnej pogardy". 

Ponieważ społeczeństwo nie wie 
o kogo tu chodzi, więc nie może ni- 
kogo stawiać pod pręgierz i oczeku- 
je, że Zw. Legjonistów ujawni natych- 
miast nazwiska tych, co mają iść pod 
pręgierz. 

Gdyby tu szło o endeków, to nie- 
chybnie dawnoby już to uczyniono. 
Nie ulega tedy wątpliwości, że w śrę 
tu wchodzą osobnicy z  „sanacji”. 
Czekajmy więc na czarną listę bo- 
gaczy „sanacyjnych”. Oby tylko nie 
trzeba było zadługo czekać, ; 

„W innej rezolucji znajduje się zda- 
nie, że „czasy obecne mogą przypo- 
minać podział na obrońców irontu i 
dostawców wojennych*. Zdanie to 
wydało się nawet organowi p. Stpi- 
czyńskiego zbyt wielką herezją, to 
też je opuścił. Rzeczywiście: wystar- 
czy zastanowić się przez chwilę nad 
tem zdaniem, by zrozumieć, że kryje 
się w niem masa goryczy, że w u- 
stach Leguna stanowi ono najostrzej- 
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Poszukiwanie kompromisu? 


Ameryka a długi wojenne Europy 


Kongres (parlament Stanów Zjedno- 
ezonych) zbiera się na obrady. Prezy- 
dent Hoover stara się opracować pro- 
pozycje w sprawie „długów, które były- 
by możliwe do przyjęcia przez Izbę re- 
p-ezertantów ' Senat. 

„New York Herald“ donosi, iż prezy- 
dent Hoover i minister Mills obrado- 


wali przez całą noc nad znalezieniem 
sposobu wyjścia z sytuacji. 

Wystosowano podobno telegraficznie 
nowe propozycje do Angli za pośred- 
nictwem ambasadora amerykańskiego w 
Londynie. 

Podobno Rząd St. Zjednoczonych ma 
zaproponować aby Anglja spłaciła swą 


Defilada głodnych 


w Kraju miljonerów i nędzarzy 


Do Waszyngtonu przybyło 
2.500 bezrobotnych 
z żonami i dziećmi. 
Niektórzy z nich przybyli do stolicy 
autobusami, inni piechotą, 


Bezrobotni zatrzymani zostali na 
przedmieściach i odstawieni do bara- 
ków. 


Delegaci związku bezrobotnych . wy- 
głosili przemówienia do' przybyłych, 

Wczoraj oczekiwane było przybycie 
do Waszyngtonu nowych transportów 
bezrobotnych. Bezrobotni zamierzają 
zorganizować 


defiladę głodnych 


ratę, przypadającą 15 grudnia, nie w 
sztabach złotych. lccz w akceptach. 

Nastrój w kołach parlamentarnych w 
Waszyrgśtonie jest _ nieprzejednany. 
Przybywający do Waszyngtonu posło- 
wie oświadczają, iż nie móżna zgodzić 
się na żadne ustępstwa wobec dłużni- 
ków europejskich, 


na ulicach miasta i demonstrować przed 
Kapitolem i Białym Domem. 

Policja zastosowała daleko idące środ 
ki ostrożności. 

Jeden z przywódców bezrobotnych o- 
świadczył, że jeżeli żądania „głodnych” 
nie będą spełnione, wówczas bezrobot- 
ni zaatakują gmach Kongresu. 


Cofająca sie fala hitleryzmu 


W Turyngji odbyły się wybory samo- 
rządowe przy zrnacznie zmniejszonej 
frekwencji w porównaniu z głosowa- 
ńiem do Reichstagu. 


Ostateczny wynik znany będzie; do- , 


piero za kilka dni. Na podstawie do- 
tychczasowych obliczeń stwierdzono 
znaczniejsze straty głosów  hitlerow- 
skich. : 


Socjalni-demokraci i komuniści nao- 
gół utrzymali swój stan posiadania. 

Przebieg wyborów był naogół zupeł- 
nie spokojny.. 


Nowa głodówka Gandhi'ego 


równouprawnienia parjasów 


tym razem w obronie 


Gandhi ogłosił w więzieniu nową 
głodówkę. 

Powodem tej głodówki był strajk gło- 
dowy przyjaciela Gandhiego, prof. Pat- 
wardana, który również jest więźniem, 

Profesor hinduski, który należy do 
kasty braminów, czyścił ulice więzien- 
ne, Dyrekcja więzienia zakazała profe- 
sorowi hinduskiemu tej czynności, o- 
świadczając, iż tego rodzaju roboty mo- 


ga spełniać tylko... parjasi. 

Profesor ogłosił strajk głodowy, u- 
ważając, iż rozporządzenie dyrekcji 
więzienia sprzeciwia się polityce wy- 
równania różnic między  parjasami i 
wyższemi kastami Indyj. 

Gandhi na znak solidarności rozpo- 
czął głodówkę. Dyrekcja więzienia 
przyrzekła cofnąć zakaz czyszczenia u- 
lic, wobec czego Gandhi warunkowo 


przerwał strajk głodowy na trzy dni. 

W ciągu pierwszych 24 godzin gło- 
dówki Gandhi stracił 6 funtów wagi i 
osłabł tak dalece, że musiał post swój 
przerwać, wypijając szklankę soku po- 
marańczowego. Zamierza on jednak 
głodówkę rozpocząć ponownie w środę. 
Prof. Patwardhana równieź prowadzi 
głodówkę już od 17 listopada i jest po- 
dobno bliski śmierci, 


Odwrót armii chińskiej 


w północnej 


Armja chińska cofa się szybko na 
zachód, zbliżając się do Khai-laru, W 
a'mji panuje demoralizacja i nieporzą- 
dek, Na czele armji stoi gen. Su-Ping- 
Wen, który odmówił rokowań w spra- 


Mandżurii 


wie wydaria 250 cywilnych zakładni- 
káw, zatrzymanych przez wojska chiń- 
skie po zbombardowaniu  Khai-laru. 
Według ostatnich wiadomości, armja 
chińska przeszła wczoraj wie.zorem na 
terytorjam sowieckie i posuwa się 


Kulisy rokowań 


sowiecho-rumuńskich 


List ambasadora sowieckiego w Pa- 
ryżu, Dowgalewskiego, do premjera 
Herriot, wystosowany z okazji podpi- 
sania paktu francusko - sowieckiego i 
wyrażający gotowość Sowietów do pod 
pisania z Rumunją w przeciągu czterech 
miesięcy paktu o nieagresji, na podsta- 


wie formuły, uzgodnionej między p.p. 
Litwinowem i Cadere, wywołał w opi- 
nji rumuńskiej silne poruszenie. Stwier- 
dzając rozbieżność powyższej deklara- 
cji sowieckiej z oświadczeniem min. Ti- 
tulescu, który powiedział w parlamen- 
cie, że p. Cadere nie uzgodnił -żadnej 


wzdłuż linji kolei wschodnio - chińskiej. 
x 
LJ 
Depesza powyższa pochodzi wyraźnie 
ze źródeł japońskich. Należy ją przyjąć 
z dużym sceptycyzmem, `“ 


formuły z Sowietami, „Dimineata” do- 
maga się opublikowania” przez Rząd 
rumuński zbioru dokumentów dotyczą- 
cych rokowań z Rosją sowiecką o pakt 
nieagresji, aby rozwiać w opinji  mię- 
dzynarodowej wszelkie wątpliwości po 
czyjej stronie leży zła wola. 


szą krytykę obecnego stanu rzeczy, 
na jaką on tylko zdobyć się może. 
Niema bowiem nic boleśniejszego 
dla człowieka, który walczył o wol- 
ność swego kraju, jak ów podział na 
„obrońców frontu i dostawców wo- 
jennych”, na tych, co przelewają swą 
krew i tych, co z krwi tej ciągną 
zyski, co krew żołnierza zamieniają 
na złoto dla siebie. 


Ale tu nie na tem koniec. Ów po- 
dział na obrońców frontu i 'dostaw- 
ców wojennych istnieje przecież w 
jednym i-tym samym obozie polity- 
cznym, Podział gdzieś ustąpił, na- 
stąpiła „współpraca '. Obrońcy i do- 
stawcy ciągną razem wóz „ideologji”, 
obrońcy mają — wedle zalecenia p. 
Sławka — „pociągać“ dostawców 
do służby państwowej. 


Na to wszystko muszą Legjoniści 
patrzeć, wszystko to' znosić. Wolno 
im raz do roku dać niewinny upust 


.swemu żalowi. Ale i na tem koniec. 


Zamiast podziału na obrońców fron- 
tu i dostawców wojennych — wspól- 
ny front obrońców i dostawców... 

(i.m.o.) 
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Do Rzymu 


Przed paroma tygodniami zanoto- 
waliśmy pogłoskę o zamierzonym 
wyjeździe marszałka Piłsudskiego na 
Sycylję. Obecnie pogłoski te znowu 
odżyły, przyczem mówią o zatrzy- 
maniu się na krófki pobyt w Rzy- 
mie, dokąd marszałka: Piłsudskiego 
zaprosił Mussolini. 


Zmiana na stanowisku 
ministra Przemysłu i Handlu 


W kołach politycznych mówią o 
bliskiem ustąpieniu ministra Przemy- 
słu i Handlu gen. Zarzyckiego, któ- 
rego miejsce ma zająć obecny wice- 
minister Komunikacji inż. Gallot. 


Proces o krwawe zajścia 


przed fabryką Scheiblera 


W Łodzi odbył się proces trzech ro- 
botników, oskarżonych o spowodowa- 
nie zajść przed fabryką Scheiblera, w 
czasie strajku w dn. 1 września r. b. 
Kilka osób zostało wtedy  pokaleczó- 
nych. 

Skazani zostali: Bolesław  Grzegot- 
czyk na 8 miesięcy więzienia, Andrzej 
Grzegorczyk na 6 miesięcy więzienia (z 
zawieszeniem kary na lat 3), oraz Ká- 
zimierz Perka — na 6 miesięcy więzie- 
nia. 

Amnestja nie ma zastosowania do tej 
sprawy, gdyż zajścia te zdarzyły się t 
dzień po terminie, objętym amnestją, 


Redukcje na kopalniach 
„skarbofermu' 


„Polonia“ donosi, iż „Skarboierm” pro 
jektuje unieruchomienie kilku kopalń 
Redukcja ma objąć około 1.200 robotni- 
ków. 


Kiedy zostaną 
uruchomione 


zakłady Scheiblera Grohmana 


Według informacyj pism łódzkich, u- 
ruchomienie zakładów Scheiblera i 
Grohmana w Łodzi nastąpi prawdopo- 
dobnie w drugiej połowie b. m. 

Na dzień 20 b. m, wyznaczone zostało 
walne zebranie akcjonarjuszów firmy. 
Przypuszczają, że prezesem zarządu zó- 
stanie dr, Marciszewski, dyrektor Bangu 
Gospodarstwa Krajowego. 


Likwidacja strajku 


W sobotę zlikwidowany został straik 
w fabryce’ braci Seidenwurm w Łodzi, 
Robotnicy otrzymali zaległe należności 
i wobec tego, opuścili mury  fabrysi. 
Praca podjęta została w poniedziałek 
rano. 
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Likwidacja przedsiębiorstw 
handlowych 


Oprócz 24 zakładów przemysłowych, 
do wydziału przemysłowego magistratu 
wpłynęły, na mocy ustawy przemysło- 
wej, zawiadomienia o likwidacji w cią- 
gu listopada w Warszawie 55 zakładów 
handlowych. 


W. tym samym czasie zawiadomiono 
o uruchomieniu tylko 23 nowych przed- 
siębiorstw handlowych. (b.). * 


Amator silnych wrażeń 


Pewien lotnik w Szkocji wyskoczył 
ze spadochronem z aeroplanu, znajdu- 
jącego się na wysokości 17,300 stóp. 
Amator silnych wrażeń odbył przelot, 
który trwał 20 minut, zupełnie pomyśl- 
nie i wylądował między dwoma drze- 
wami. W czasie przelotu palił papiero- 
sy i jadł biszkopty, jak opowiada, „aby 
utrzymać się w pożodnym nastroju". 
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Echa wojny światowej 


Ciekawy proces b. żołnierza 
Przed Trybunałem Rzeszy Niemiec- 


kiej w Lipsku rozpoczął się sensacyjny. 


proces karny o zdradę wojenną dokona 
ną rzekomo przed 17 laty na froncie za- 
chodnim przez Augusta Jaegera, b. sze 
regowca 234 pułku piechoty niemiec- 
kiej. 

Akt oskarżenia zarzuca Jaegerowi, że 
w mocy na 14 kwietnia 1915 r. przeby- 
wając w pierwszej linji okopów około 
Langemarku, zbiegł do Francuzów, któ 
rym zdradzić miał plany mającego się 
nazajutrz rozpocząć pierwszego niemiec 
kiego ataku gazowego. 

Jaeger stanowczo zaprzecza podnie- 
sionym zarzutom, utrzymując, że wpadł. 
szy krytycznego dnia w ręce patrolu 
francuskiego, wzięty został do niewoli. 

Do domu powrócił dopiero po zakoń- 
czeniu wojny światowej. W r, 1920 wła- 
dze wojskowe wytaczają mu pierwsze 
postępowanie karne, umorzone następ- 
nie dla braku dostatecznych dowodów 
winy, Od tego czasu przez lat 10 pro- 
wadzi żywot spokojny, nie przeczuwa- 
jąc grożącego mu niebezpieczeństwa, 

W grudniu ub, r. zupełnie niespodzie- 
wanie zostaje ponownie aresztowany w 
Turyngji, przyczem bezpośrednią przy- 
czyną wznownenia sprawy miał być rze 
komo artykuł gen. francuskiego Ferry 
w czasopiśmie „Revue des Vivants“, 
poświęcony wyłącznie działaniom wojen 
mym pod Langemark, w którym autor, 
opisując poszczególne fragmenty ofensy- 
wy, podać miał również obciążające 
Jaegera szczegóły zdrady wojennej w 
związku z zeznaniami jego co do poczy- 
nionych przez Niemcy przygotowań co 
pierwszej ofensywy gazowej, Okolicz- 
ność tę potwierdził również później no- 
tatnik jednego z zabranych do niewoli 
niemieckiej oficerów francuskich, 

Proces budzi olbrzymie zaintereso» 
wanie w całych Niemczech i jest żywo 
komentowany na łamach całej 
bez względu na kierunek polityczny. 


Powódź we Włoszech 


Na skutek gwałtownych burz wszyst- 
kie strumienie i rzeki toskańskie od 
Arezzo aż po Livorno wystąpiły z brze- 
gów, zalewając olbrzymie połacie rów- 
miny Toskańskiej i zagnażają w kilku 
miejscowościach, jak pod Cortona i Li- 
vomo, zabudowaniom wieśniaczym, 

Władze prowincjonalne i wojskowe 
zmobilizowały doraźną pomoc zmotory- 
zowaną, która przerzuca się z miejsca 
na miejsce. Na szczęście dotychczas 
niema ofiar w ludziach, natomiast zew- 
sząd sygnalizują straty w dobytku, do- 
chodzące do znacznych sum. 

Pod Livorno rzeczki Rio Maggicre i 
Ardenza zalały domy mieszkalne aż do 
wysokości półtora metra. 


Żółta febra 


„Le Matin“ donosi z Dakkaru, iż we 
francuskim Sudanie szerzy się gwałtow 
na epidemja żółtej febry. Ofiarą epi- 
demji padło mnóstwo europejczyków i 
tubylców. 


Zgon Meyrinka 


W ubiegłą niedzielę zmarł znany pi- 
sarz Gustaw Meyring, autor szeregu ian 
tastycznych powieści, Najbardziej zna- 
se utworem zmarłego pisarza był „Go- 
em' 
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Znowu 
samobójstwo oficera 


Wczoraj przed południem w kasynie 
śarnizorowym w Alejach Szucha wy- 
strzałem z rewolweru, skierowanym w 
usta, odebrał sobie życie 35-letni kapi- 
tan - inżynier, Włodzimierz Lempke, 
Desperata w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala wyszkolenia 
sanitarnego przy ul. Pięknej, gdzie mi- 
mo natychmiastowej operacji, przepro- 
wadzorej przez lekarzy, zmarł nie od- 
zyskawszy przytomnościł O. samobój- 
stwie zawiadomiono niezwłocznie pro- 
kuratora przy okręgowym sądzie wor 
skowym, oraz dywizjon żandarmerji, 
Co było przyczyną samobójstwa, wyja- 
śni niewątpliwie dalsze dochodzenie. 

Należy zaznaczyć. iż w ciągu ostał- 
nich kilku dni, jest to już czwarty wy- 
padek samobójstwa oficera. 


Dlaczego w Anglji? 


(PID). W obiegu ukazały się już no- 
we 5-złotowe monety srebrne o zmniej- 
szonym formacie, Monety te pochodzą 
z transportu wybitego w Anglji, który 
w ubiegłym tygodniu nadszedł z menni- 
cy lomdyńskiej w ilości miljona sztuk. 


prasy - 


Jubileusz „Naprzodu“ 


Zorganizowany Kraków robotniczy 
obchodził w niedzielę -nieco spóźnioną 
z powodu zeszłorocznego procesu brze- 
skiego uroczystość jubiłeuszową „Na- 
przodu“, który od czterdziestu przeszło 
lat pełni swoją „twardą służbę" pod 
czerwoną chorągwią  Socjalizmu. Ob- 
chód „Naprzodu“ połączono z obcho- 
dem czterdziestolecia Polskiej Partji 
Socjalistycznej w dawnym zaborze ro- 
syjskim. 

O gdz. 10 rano salę Domu Robotni- 
czego, przy ul, Dunajewskiego 5, wypeł 
niły po brzegi delegacje organizacyj P. 
P. S. z Krakowa, Chrzanowa, Trzebini 
i t d, Związków Zawodowych okręgu 
krakowskiego, T. U. R. młodzieży „tu- 
rowej', sportowców. Prezydjum zasia- 
dło na estradzie, ładnie udekorowanej, 
pod portretem Ignacego Daszyńskiego. 
Pô króciutkiem zagajeniu chór robotni- 
czy odśpiewał „Czerwony Sztandar", 

Przemawiali tow. tow, M. Niedział- 
kowski imieniem C. K. W., Z. P. P.S. i 
red. „Robotnika“, tow, Packan, jeden z 
najstarszych- naszych działaczy w Kra- 
kòwskiem, imieniem delegacji robotni- 
czej, która odwiedziła w. sobotę. w By- 
strej Ignacego Daszyńskiego i przynio- 
sła zebranym serdeczne 
od wodza Socjalizmu polskiego, tow, J. 
Stańczyk imieniem Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, tow, St. Kop- 
ciński imieniem T. U. R., tow. T. Re- 
ger imieniem O. K, R Śląskiego i imie- 
niem swojem własnem, jako  tyloletni 
współorganizator i współpracownik 
„Naprzodu”, ob, Janik imieniem Str. 
Ludowego, wreszcie tow. Z. Żuławski, 
jako prezes Organizacji Krakowskiej P. 
P. S. i gospodarz uroczystości, 

Nadesłano mnóstwo listów, między in- 


pozdrowienia | 


„ROBOTNIK”, wtorek 6 grudnia 1932. 


(Od własnego korespondenta) 


nemi od tow, tow. Bolesława Limanow- 
skiego, Hermana Libermana, dr. Henry 
ka Kłuszyńskiego, jednego z organizato- 
rów wydawnictwa „Naprzód“ przed 
czterdziestu przeszło laty, i od chorego 
trochę tow. Emila Haeckera, redaktora 
naczelnego „Naprzodu“, 

Nastrój panował niezmiernie serdecz 
ny. Sala zgotowała owację mówcom i 
— przedewszystkiem — Daszyńskiemu, 
Limanowskiemu, Libermanowi, Haecke- 
rowi — „starszym towarzyszom", któ- 
rzy nie zawiedli ani w złej, ani w do- 
brej doli. 

Mowy podkreśliły całą rolę historycz 
ną „Naprzodu” i drugiego „podarunku 
P. P. $, D. Galicji i Śląska, oddanego w 
r. 1918 Socjalizmowi polskiemu w Pań- 
stwie Niepodległem — „Głosu Kobiet“, 
który pracuje już dwadzieścia pięć lat. 

Wspomniano i o tych, którzy, jak po- 
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Po czterdziestu latach 


Niedzielne uroczystości robotnicze w Krakowie 
i rocznica założenia P. P. S. 


wiedział tow, Niedziałkowski, „odeszli 
od nas na wrogi szlak”, Towarzyszyły 
ich nazwiskom okrzyki: „hańba!”, a w 
okrzykach tych był nie tylko gniew, 
ale również szczery, prawdziwy ból 
robotników cow, 


O godz, 6 po $y młodzież robotni- 
cza odegrała sztukę dramatyczną J. 
Krzesławskiego p. t, P. P, S, w pracy i 
w boju, ilustrującą dzieje Polskiej Partji 
Socjalistycznej. 

Późnym wieczorem odbyła się wspól- 
na skromna wieczerza kierowników ró- 
żmych działów krakowskiego ruchu ro- 
botniczego; przemawiali tow, tow,: Żu- 
ławski, Niedziałkowski, Packan, Feld- 
men, Stańczyk, podkreślając wagę wol- 
ności politycznej dla nadchodzących dni 
bezpośredniej walki o Socjalizm, 

Kr. 
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W niedziele najbliższą © godz. 12 w podłudnie 
LEON SCHL | L LE R wygłosi w sali bak ramę 


(€ zerwonego Krzyża 20) odczyt p. t. 


„Teatr mój widze ogromny” 
rzecz o teatrze Wyśpiańskiego. Recytacje rew Jaracza będą ilustrować odczyt 


Wa Paw 


Po zajściach, starciach i demonstracjach antysemickich 


Jutro otwarcie wyższych uczelni 


Zamknięte w związku z ekscesami 
wyższe uczelnie uruchomione będą już 
jutro, 


Prowokacje i dywersje 


Pol. Ag. Telegr. doniosła, iż komisja 
sądowo - lekarska po oględzinach obra 
żeń na ciele studenta Zygmunta Zamor- 
skiego ustaliła, że rany na ręce i szyi 
Zamorskiego pochodzą nie od kul, lecz 
noszą wybitne ślady działania materja- 
łów wybuchowych. 

Przesłuchany Zamorski zezrał, że 
istotnie miał wówczas w ręce puszkę z 
materjałem wybuchowym, który eks- 
plodował. 

Wobec takiego ustalenia komisji są- 
dowo - lekarskiej tok dochodzenia w 
tej sprawie zwrócony będzie przeciwko 
osobie Zamorskiego. 

Inne źródła doniosły, iż Zamorski 
jest członkiem Legjonu Młodych. 

Przypominamy więc, iż po „postrze- 
leniu” E T ana O ZZ R endecy robili już z 
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riego nowego „cierpiętnika narodowe- 
go', poczem w już uspokojonym Lwo- 
wie wznówiły się rozruchy. Byli nawet 
tacy „naoczni świadkowie”, którzy 
wskazywali, z którego okna domu przy 
ul, Kopernika strzelano, Jakaś rodzina 
żydowska została aresztowana. 

Po powyższem stwierdzeniu faktów 
okazuje się, iż słusznie przewidywali- 
śmy, że w całej tej robocie antysemic- 
kiej rie brak momentów prowokacji i 
dywersji. Nie zmniejsza to w niczem 
winy młodzieży „obwiepolskiej” oraz 
nacjonalistycznej prasy, pracującej w 
pocie czoła nad odwróceniem uwagi 
społeczeństwa od zagadnień istotnych. 

** 

Wedłuś oŚikiŁCE wiadomości ze 
Lwowa Zamorski n'e należał do „Le- 
gionu Młodych*( tak twierdzi „Legjon 
Młodych”). był natomiast „działaczem 
jednej z t. zw. Korporacyj akademic- 
kich. 


Aresztowani akademicy 
W związku z ostatniemi awanturami 


Komornicy płacić ć bedą Nowe znaczki pocztowe | 


grzywny 

Minister Sprawiedliwości wydał roz- 
porządzenie o komornikach. Agencja 
PID dowiaduje się, że rozporządzenie 
to wprowadza szercg. inowacyj mają- 
cych ra celu zaostrzenie nadzoru nad 
kancelarjami komorników. Za niepra- 
widłowe postępowznie nakładane będą 
na komorników w drodze dyscyplinar- 
nej grzywny - w wysokości od 100 do 

zi. 


Odczyt Dr. H. Kołodziejskiego 


Tow. Kooperatystów w Warszawie 
organizuje dziś we wtorek, o godz, 7 
wieczorem, w sali Domu Spółdzielczo- 
ści Rolniczej im, Stefczyka, ul. Warecka 
11-a (wejście z bramy Nr. 13) odczyt dr. 
Henryka  Kołodziejskieśgo na temat: 
„Planowość czy Automatyzm Gospodar- 


Wstęp. dla człor.ków i zaproszonych 
gości, ' 


| Wita Stwosza 


Ministerjum Poczt i telegrafów wy- 
puszcza niebawem specjalne znaczki 
pocztowe z okazji 700-lecia założenia 
m. Torunia. Znaczki te będą wydruko- 
wane jedynie w odcinkach po 60 gro- 
szy i w ciągu 2-ch tygodni znajdą się 
w sprzedaży. Będą to znaczki zwykłego 
fórmatu, o bardzo Starannem i arty- 
stycznem wykonaniu. 


Niezależnie od tego — jak informują 
agencję Press — czynione są przygoto- 
wania do wydania specjalnej edycji 
znaczków pocztowych lotniczych z po- 
dobiznami por. Żwirki i inż. Wigury. 
Pozatem zarząd pocztowy uczci pamięć 
specjalnym znaczkiem 
pocztowym, Znaczki lotnicze oraz znacz 
ki ku upamiętnieniu Wita Stwosza bẹ- 
dą wypuszczone dopiero w marcu ro- 
ku przyszłego. Ze względów oszczędno- 
ściowych zarząd pocztowy nie zamierza 
narazie wydawać dalszych specjalnych 
seryj znaczków pocztowych, 


antyżydowskiemi policja aresztowała w 
Warszawie 38 akademików, którzy bę- 
dą pociągrięci do doraźnej odpowie- 
dzialności z $$ 28, 162 i 263 dekretu o 
wykroczeniach, Aresztowanym grozi ka 
ra do 3,000 zł, grzywny albo 2 mies. 
aresztu. 


We Lwowie aresztowano około 120 
osób, W aresztach policyjnych znajdu- 
je się jeszcze 34 osób w tem 25 akade- 
mików. 


Trzej uczniowie pod groźbą wydalenia 


(PID.). Wobec zatrzymania przez Ofe 
gana policyjne w czasie sobotnich de- 
monstracyj uczniów szkół średnich, za- 
rządziło kuratorjum stołecznego okręgu 
szkolnego przeprowadzenie dochodzenia 
przez dyrekcje szkół: Giżyckiego, oraz 
Państwowego Gimnazjum im. Poniatow- 
skiego. Władzom szkolnym przesłane 
będą protokuły policyjne w sprawie 
trzech uczniów, którym grozi wydalenie 
ze szkół, 


Masło polskie do Niemiec 


Rząd niemiecki wydał ra dzień 
pryw; grudnia zakaz przywozu 

z krajów, z któremi Niemcy nie posia- 
EM umów handlowych, dla krajów in- 
nych wprowadzono specjalne kontyn- 
genty przywozowe, które korzystają z 
ulgowych stawek celnych. 

Dotychczas Polska opłacała bardzo 
wysoką stawkę celną przywozową w 
kwocie 100 marek riemieckich od 100 
kg. masła, Obecnie zakaz przywozu ma 
sła do Niemiec uniemożliwia Polsce cał 
kowicie toy tego produktu do Rze- 
szy Niemieckiej. 

Ze strony niemieckiej = jak się do- 
wiaduje agencja PRESS — wysuwany 
jest projekt przyznanie Polsce specjal- 
nego kontyngentu przywozowego ma- 
sła wzamian za kortyngent przywozo- 
wy produktów niemieckich do Polski. 


Robotnicy popierajcia 
swoje pismo 


Pies spowodował śmierć 


hr. Graviny 


Przed paru tygodniami zmarł wysoki 
komisarz Ligi Narodów w Gdańsku hr. 
Gravina. 

Według oficjalnych wiadomości śmierć 
hr. Graviny nastąpiła po dokonanej o- 
peracji kiszki, Obecnie jednak wycho- 
dzą ma jaw pewne szczegóły, które 
śmierć wysokiego komisarza w zgoła 
tragicznem przedstawiają świetle. 

Hr. Gravina był wielkim przyjacielem 
zwierząt, „szczególną zaś sympatją jego 
cieszyły się psy, W swoim majątku we 
Włoszech prowadził hodowlę psów la- 
pońskich i często przyjaciół swoich ob- 
darzał jakimś rasowym  lapończykiem. 
Towarzyszył zaś wszędzie hr. Gravinie 
jego ulubieniec Collie, szkocki pies, 
który niezmiernie do pana swego był 
przywiązany. 

Po dokonanej operacji, kiedy lekarze 
orzekli, że hr. Gravina jest na drodze 
do wyzdrowienia, chory poprosił na» 
czelnego lekarza szpitala, w którym 
przebywał, aby pozwolono mu sprowa- 
dzić do szpitala jego ulubionego psa. 
Lekarz wyraził zgodę i Collie'mu urzą- 
dzono legowisko w kącie pokoju, w któ» 
rym leżał hr. Gravina, 

Collie nie wpuszczał nikogo do po- 
koju swego pana prócz lekarza, pielę- 
śniarki oraz hrabiny Gravina, która 
zamieszkała w szpiłalu i razem z pie- 
lęgniarką pilnowała swego ÓLz: 
męża, 


Gdy stan chorego na tyle już popra- 
wił się, że mógł przyjmować odwiedza- 
jących, do szpitala przyszedł przyjaciel 
hr, Graviny, ks, Brausewetter. Collie 
zauważył księdza Brausewettera dopie- 
ro w tym momencie, kiedy nachylony 
nad łożem chorego ściskał mu dłoń. 
Pies z tem większą zajadłością rzucił 
się na księdza i wpił mu się kłami w 
ramię, Wystraszony hr. Gravina za- 
czął wołać na psa i uniósłszy się na po- 
słaniu, odciąśnął rozwścieczone zwie- 
rze od ks. Brausewajtera. 


Po tem zdenerwowaniu się i wysiłku 
w czasie, kiedy choremu nie wolno by- 
ło jeszcze poruszać się, stało się, że 
chory dostał gorączki i pomimo usil- 
nych zabiegów lekarzy po dwuch dniach 
zmarł, 

Jak mówią, aż do przesady wierny, 
pies zabity został we Włoszech z pole- 
cenia wdowy po hr, Gravina. 


Polowanie na żyrafę 


na ulicach Londynu 


W londyńskiem Zoo zbuntowała się 
żyrafa przeciwko długotrwałej niewoli 
i gdy przed paroma dniami dozorca po- 
rządkował jej klatkę i jak zwykle zo» 
stawił przez parę minut drzwi otwarte, 
najspokojniej w świecie opuściła swe 
mieszkanie i pogalopowała na miasto. 

Można sobie wyobrazić, co się działo 
na ruchliwych ulicach stolicy W. Bry- 
tanji. Ludzie w popłochu uciekali, ko- 
nie stawały dęba, zatrzymano autobu- 
sy, tramwaje i taksówki, Żyrafa zaś, 

znalazłszy się na chodniku jednej z 
pryncypalnych ulic, zaczęła wolno prze 
chadzać się, zaglądając do okien miesz- 
kań na.. pierwszem piętrze, Zaznaczyć 
bowiem ależ; że zbuntowana dama 
należy do wyjątkowo wysokich okazów 

australijskiej fauny i mierzy 6 metrów 
wysokości, 

Sceny, jakie widziała żyrafa w miesz» 
kaniach na pierwszem piętrze snać by» 
ły ciekawe, bo przed niektóremi okna- 
mi dłużej zatrzymywwła się. 

I to ją zgubiło, Gdy przed jednem ok- 
nem żyrafa wyjątkowo długo przyślą- 
dała się życiu rodzinnemu ludzi, nad- 
biegł za nią dozorca Zoo i na smyczy 
zaprowadził ją do opuszczonego gnia- 
zda rodzinnego. 


Projekty słynnej 


lotniczki 
Słynna lotniczka, Amy Johnson, za- 


proponowała swemu mężowi, Molliso- 
nowi, niemniej znakomitemu lotnikowi, 
odbycie w ciągu grudnia lotu z Le Cap 
w Afryce do Londynu. Amy Johnson 
i Mollison lecieliby każde na innym a- 
paracie, nie oddalając się jednak wcale 
od siebie w czasie całego przelotu, 
Amy Johnson, która odpoczywa o- 
becnie w Le Cap, po swoim wielkim lo- 
cie z Londynu, cieszy się w Afryce po- 
łudniowej niesłychaną popularnością, 
szczególnie od chwili, kiedy na własnym 
aeroplanie wzięła udział w poszukiwa- 
niu zaginionego 19-letniego miejscowe- 
go lotnika. Należy zaznaczyć, że Amy 
Johnson zgłosiła się do pomocy w po- 
szukiwaniach już w 24 godzin po za+ 
kończeniu wielkiego i trudnego lotu. 
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BEZROBOTNY, bez środków do ży= 
cia, prosi o jakieś ciepłe okrycie, spod- 
nie i bieliznę, Ofiary można składać w 
Administracji „Robotnika”, Warecka 7 


Oświadczenie 
pos. Witosa 


P. pos. W, Witos ogłosił krótkie o- 
świadczenie w sprawie wywiadu, o któ» 
rym pisaliśmy już parę razy w „Robot- 
miku“. P, Witos stwierdza, że w roz- 
mowie z przedstawicielem „Naprzodu“ 
przedstawił 

„mastroje i poglądy panujące w sze- 
roókich masach ludowych na zasadnicze 
zagadnienia obocrej doby“, 


wypowiedzenie natomiast własnego 4,0» 
sobistego ustosunkowania s'ę do róż- 
nych aktualnych problemów” odkłada 
do posiedzenia Rady Naczelnej Stron- 
nictwa Ludowego, która odbędzie się 
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za kilka dni, P. Witos, jako prezes Ra- | 


dy Naczelnej, nie chce widocznie prze- 
sądzać jej uchwał, Co do nas, ujęliśmy 
odrazu ogłoszone w „Naprzodzie” u- 
wagi i myśli p. Witosa, jako ocenę prze 
mian, zachodzących w masach wło- 
ściańskich; nié potrzebujemy więć w 
miczym zmienić treści niedzielnego ar* 
tykułu wstępnego tow, Niedziałkow= 
skiego, artykułu, poświęcońego pogląd- 
dom i nastrojom właśnie mas włościań- 


skich 


Nic stałego, nic trwałego 


W związku z wywiadem pos. Witosa, 
ogłoszonym w „Naprzodzie”, „Gazeta 
Polska“ pisze: 

„nikt w opozycji nie reprezentuje nio 
stałego, nie trwałego, nic prawdziwes 
go". ; 

A w tymże numerze organ Komorni- 
ków podaje treść przemówienia preze- 
sa Sławka, który przeciwstawia się të- 
rótówi, tego samego p. Sławka, który 
przecież groził łamaniem kości. 

Albo więc łamanie kości nie jest te- 
rorem, albo p. Sławek także nie repre- 
zemtuje nic stałego, nic trwałego, nic 
prawdziwego, albo wreszcie p. Sławek 
należy do opozycji: 


Czwartego wyjścia niema. 


Radość „1. K. C.” 


W niedzielnym numerze „l K, €” 
znaidujemy korespondencję brukselskie 
go korespondenta tego pistia 6 bstate 
nich wyborach w Belgii, 

Dowiadujemy się więc, że Belgia by- 
ła 6 e od beat gayt wrazie 
zwycć a socjalistów, w Belgii na- 
stąpiłyby rządy dyktatorskie. 

Trudno pojąć czemu to „LK.Ć.” i je- 
go korespondent uważają rządy dykta- 
torskie za coś tak groźnego dla Belgii, 
a jednocześnie popierają dyktaturę 
śdzieimdziej, 

„Dla socjalistów ubiegłe wybory sta- 
nowią Sadowę', pisze brukselski ko- 
respondent „LKC.“ „Sadowa” to żna- 
czy klęska, pogrom, 

„Jak wiadomo, socjaliści w poprzed- 
niej izbie liczyli 70 posłów, obecnie ma. 
jå 73 posłów. Życzymy sobie į naszytn 
towarzyszom jalenajwięcej takich 
„klęsk”, Może być lepiej, byle nie gö- 
rzej. 

Cieszy się więc ogromnie „LK.“ : 
jego „brukselczyk” z zachowania „do- 
tychczasowego układu sił”, to znaczy, 
że nadal rządzić będżie prawdopodob- 
nie koalicja katolicko - liberalna, 


Czy ta koalicja tak dobrze rządziła? . 


Na to znajdujemy odpowiedź u tego 
samego korespondenta, Pisze on: 
„Parlament belgijski ma teraz do roz. 
wiązania niezwykle delikatną sprawę, 
uzdrowienia stosunków w bardzo wie- 
lu urzędach, czego poprzednio nie 
chciał przeprowadzić żaden gabinei 
belgijski w obawie przed utratą popu- 
larności wśród wyborców w obliczu 
zbliżających się wyborów. Idzie tu o 
bardzo wiele nadużyć emerytalnych j 
innych, które od czasu ukończenia woj» 
ny przyniosły skarbowi  belgijskiemu 
miljardowe straty, Wystarczy jeśli tu 
pówiemy, iż 80 proc. lekarzy wojsko- 
wych pobiera renty inwalidzkie ([1)", 


Teraz już rozumiemy, czemu to pàr- 
tje mieszczańskie tak obawiały się 
większości socjalistycznej, bo „żaden 
gabinet belgijski w obawie przed ttfa- 
tą popularności" nie chciał tępić o» 
szustw, a socjaliści uczyniliby to, A cho 
dzi przecież o miljardowe straty — jak 
sam „LK.C;" pisze, 

Tak jest w Belgji Tak jest także i 
gdzieindziej. 


W piątek - na miasto 


W piątek, dn, 9 b, m., po trzytygo- 
dniowej przerwie wyruszą na miasto 
imkasenci elektrowni warszawskiej, któ. 
nzy inkasować będą opłaty za elektrycz 
ność według nowych, obniżonych norm. 

Nadpłacone po 7 września r. b. samy 
bedą jednorazowo bonifikowane. 

Elektrownia warszawska „nie rezy- 
gnuje jednakże z dochodzenia praw 


swoich w stosunku do' magistratu war- | 


szawskiego. 


| 


„ROBOTNIK“, wtorek 6 grudnia 1932. 


Jeszcze jeden dekret 


W przededniu likwidacji faktycznej samorządu w Polsce 


Artykuł tow. St. Haupy omawia treść 
dekretu o obniżeniu kosztów admini- 
stracji komunalnej, Czytelnicy zobaczą, 
że zagadnienia, wynikające z tego de- 
kretu, przekraczają o wiele nawet gra- 
nice problemu dalszej obniżki płac 
pracowników komunalnych i instytu- 
cyj użyteczności publicznej, Dekret 
przekazuje bowiem t, zw. sierom gos- 
podarczym, t. j, organizacjom klas po- 
siadających dużą część wpływu na po- 
litykę gospodarczą samorządów, nawet 
tych, których nie uszczęśliwili jeszcze 
komisarze, 


Przeszło miesiąc temu został wy- 
dany dekret w sprawie obniżenia ko 
sztów administracji komunalnej, Sa- 
nacja finansów Związków Komunal- 
nych ma być dokonywana w dalszym 
ciągu z kieszeni robotników i urzęd- 
ników gminnych oraz kosztem naj- 
niezbędniejszych zadań publicznych 
miast i wsi. Dekret przepisuje, aże- 
by koszty administracji ogólnej 
(t. zw, wydziałów administracyjnych) 
oraz koszty administracji przedsię- 
biorstw komunalnych do końca gru- 
dnia b. r. zostały obniżone w War- 
szawie i w gminach liczących do 5 
tys. mieszkańców o 20 proc, a w 
gminach liczących powyżej 5 tys. 
mieszk, o 25 proc, (w przedsiębior- 
stwach o 20 proc.) w stosunku do 
faktycznych wydatków w roku bud- 
żetowym 1930-31. 


Jak wiadomo póbory, pracówni- 
ków użyteczności publicznej zostały 


obniżone w ciągu ostatnich kilkuna- 


stu miesięcy w całym szeregu wy- 
padków nawet aż do 50 proc. i wię- 
cej. Na te obniżki złożyło się odebra- 
nie pracownikom dodatku drożyźnia 
nego, kresowego, stołecznego, 13 
pensji, wstrzymanie szczeblowania, 
etatów i awansów oraz podwyżka 
podatku dochodowego i składki na 
fundusz emerytalny, Więc zarządzo- 
na ostatnio obniżka poborów została 
już uprzednio w dwójnasób uskutecz- 
niona. Nie wydaje mi się jednak, by 
dekret ten został wydany ot tak 
sobie, dla potwierdzenia istniejącego 
stanu rzeczy, Świadczą o tem dal- 
sze paragrafy tego ciekawego dekre 
tu, Otóż głoszą one, że przed chwi- 
lą zacytowana obniżka płac uważa- 
Pp za PAT p7 e musi 

eszcze dalej prowadzone w cią- 
gu Ż lat „conajmniej“ o dalsze 5%. 
A więc „conajmniej“ — jakkolwiek 
obniżki już przekroczyły dawno isto 
tne minimum egzystencji, 


Celem przeprowadzenia dalszych 
oszczędności zostaną dla poszczegól- 
nych związków samorządowych po- 
wołane Komisje Oszczędnościowe, 
których prezesowie mianowani bę- 
dą przez ministra spraw wewnętrz- 
nych. Członkowie tych Komisyj skła 
dać się będą z przedstawicieli izb 
przemysłowo - handlowych, rzemieśl 
iczych, rolniczych i z dwuch płat- 
ników podatków. Natomiast niema 
w Komisjach przedstawicieli samo- 
rządów i reprezentantów Świata 
Pracy, przedewszystkiem  zaintere- 
sowanego w, przeprowadzaniu ro- 
zumnych oszczędności „A więc sfe- 
ry t, zw. gospodarcze będą „sano- 
wały” gospodarkę publiczną, O tem 
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jak dalece „Lewjatan* dąży do za- 
prowadzenia „swoich porządków" w 
gospodarce gminnej, świadczy choć- 
by fakt powstania Komisji Porozu 
miewawczej Izb Przemysłowo - Han- 
dłowych, Rolniczych i Rzemieślni- 
czych celem „przeniknięcia do sa- 
morządu terytorjalnego i „ustosun- 
kowania” się do rządowego projek- 
tu t. zw, małej ustawy samorządowej. 
W. tem oświetleniu cały ten projekt 
z „komisjami oszczędnościowemi” 
staje się aż nazbyt przejrzysty. 
Prostem następstwem takiego sta- 
nu rzeczy musi być oczywiście usta- 
wowe usankcjonowanie przez dekret 
wstrzymania przydziałów wszelkich 
etatów na przeciąg narazie 2% ro- 
ku, wstrzymanie wznoszenia nowych 
budynków administracyjnych jak np. 
gmachy szkolne i t, d. í t. p. 
Również zniesiono między innymi 
art, 19 rozporz, z dnia 30.12.1924, 
przyznający ewentualnie wyższe po- 
bory pracowników, mającym zasłu- 
gi społeczne. Z uwagi na brak do- 
kładnego określenia czasu ukończe- 
nia prac poszczególnych komisyj na- 
suwa się przypuszczenie, że prze- 
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W marcu b. r uchwalił Sejm „sana- 
cyjny'* nowelę do ustawy o zabezpie- 
czeniu na wypadek bezrobocia, Nowe- 
la ta weszła w życie w lipcu r. b. i po» 
gorszyła znacznie ustawę poprzednio 
obowiązującą, przez obniżenie świad. 
czeń i utrudnienie prawa do nabycia 
świadczeń, Skutki tej noweli są już dzi- 
siaj widoczne. Liczba bezrobotnych, 
otrzymujących zasiłki, spadła o połowę, 

W październiku 1931 r, wynosiła ko- 
wiem 64,600 osób, w październiku 1932 
r. tylko 31,600 osób. Liczba ta zmniej. 
szyła się w ciągu października do 26 ty- 
sięcy, 

W myśl noweli zasiłki wypłaca się 
za pięć dni w tygodniu (poprzednio za 
siedem) czyli wysokość zasiłków obni- 
żono tą drogą o 14,3%, Ponadto naj- 
wyższy zarobek, stanowiący: podstawę 
obliczania składek wynosi obecnie 6 zł. 
(przedtem 10 zł). Wskutek tego wy- 
sokość zasiłków jest obecnie niższa, 
koszt ich wynosił w październiku 1932 r. 
zaledwie 1,4 milj. zł. Inne cyfry lepiej 
ilustrują zmniejszenie się zasiłków. 

Przed wejściem noweli w życie prze- 
ciętna wysokość zasiłku miesięcznego 
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wodniczący Komisyj będą „zakaptu- 
rzonymi' komisarzami, o bardzo sze- 
rokich kompetencjach bez odpowie- 
dzialności. 

Omawiany dekret rozszerzył rów- 
nież niepomiernie władzę t. zw. de- 
legatów rządowych, przewidzianych 
już w rozporz, z dnia 22.12.1924. De- 
legaci ci obecnie będą mieli prawo 
w samorządach „źle g$ospodarowa- 
nych”, — pod które to miano moż- 
na podciąśnąć dzisiaj ze względu na 
trudności pieniężne, wszystkie pra- 
wie samorządy — decydowania nie- 
omal całkowicie o finansach gmin- 
nych, a nawet o „kasowaniu poszcze- 
gólnych działów pracy”, „ze wzglę- 
dów racjonalności gospodarczej” (?) 
Któż to będzie decydował o „racjo- 
nalności gospodarczej” przedsię- 
biorstw miejskich? Czy też „Lewja- 
tan“? , 

Nowy ten dekret musi obudzić 
czujność i słuszne obawy jak naj- 
szerszych warstw ludności pracują- 
cej i wszystkich czynników szczerze, 
dążących do obrony resztek samo- 
rządu w Polsce, 

Stefan Haupa 
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Skutki złej ustawy 
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Po „sanacyjnej' reformie ubezpieczenie na 
wypadek bezrobocia stało się gorsze I droższe 


wynosiła 65,28 zł, obecnie zaś 54,76 zł. 
czyli o 19,2% mniej, W następnych 
miesiącach wysokość zasiłku będzie 
jeszcze mniejsza, albowiem teraz są 
jeszcze bezrobothi, otrzymujący zasiłki 
według starych zasad, 
ezpieczenie nasze, po wejfćiu w 

życie noweli, jest nietylko gorsze, lecz 
i droższe Przeciętna składka na jed- 
nego ubezpieczonego wynosiła, przed 
wejściem w życie noweli, 2,75 zł, po 
wejściu w życie, tylko 2,49 zł. czyli o 
10,4% mniej. 

Świadczenia o 19% mniejsze, składka 
tylko o 10%, oto skutki złej ustawy. 

Cóż więc dziwnego, że w tych wa- 


runkach Fundusz Bezrobocia zamknął 
swe rachunki wrześniowe nadwyżką 
dochodów nad wydatkami, wynoszącą 


200 tysięcy zł, zaś w październiku aż 
1,4 milj. zł 

Pan min. Hubicki, opierając swą gos- 
podarkę na wyższych składkach i mniej. 
szych świadczeniach, może być rzeczy- 
wiście „dumny” ze swej gospodarki w 
Funduszu Bezrobocia, 

Pracownik. 


A 


Poruszenie wśród kolejarzy 


W niedzielę, dn, 4 b, m, w domu Z. 
Z. K., przy ul. Czerwonego Krzyża 20, 
w Warszawie, odbył się nadzwyczajny 
Zjazd delegatów pięciu Centralnych Sek 
cyj fachowych Związku Z, Z, Kų repre- 
zentujących główne działy służby kole- 
jowej, a to: mechńiczny, parowóżowy, 
eksploatacyjny (służba ruchu i handlo- 
wa), komduktorski i drogowy. 

Nadzwyczajny ten zjazd, w którym, 
obok delegatów przybyłych z całego 
kraju, wzięli udział również członko» 
wie Prezydjum i Wydziału Wykonaw» 
czego Zwiążku — został, jak już dono- 
siliśmy, zwołany przez  Prezydjum 
Związku pod wrażeniem zwiększenia re» 
dukcji dni pracy w kolejnictwie, zarzą: 
dzonego poufnym okólnikiem Ministra 
Komunikacji. ~ 


Po referatach, oświetlających obecne 
położenie kolejnictwa i ciężką sytuację 
pracowników kolejowych, rozwinęła 
się ożywiona dyskusja, w której zabie- 
rało głos wielu delegatów, a która wy» 
kazała, że masy kolejarskie orjentują 
się należycie w dzisiejszych stosunkach 
w kraju i doskonale zdają sobie sprawę. 
jakie, obok kryzysu, właściwe a bez- 
pośrednie przyczyny wpływają na to, 
że położenie kolejnictwa i jego pracow- 
ników staje się już katastrofalnem. 

Ta przyczyna to, przybrany w kłam- 
liwe pożory „czystego zysku”, bez. 
względny i z niczem Się nie liczący na- 
cisk fiskalny na kolej, który zmusza ją 
do tego, by ostatnią swą gotówkę 0- 
brotową oddawała na łatanie deficytów 
w budżecie ogólnym, co ma taki sku- 
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męskie przerabia na zupełnie nowe. Ceruje sztucznie 
rozdartą garderobę, Stare krawaty przerabia na nowe 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118, Nowy Świat 37 


Twarda 24, Nalewki 15, Telefon 219-49, stale informuj e. 


tek, że kolej, skrępowana i pozbawiona 
swobody racjonalnego gospodarowania, 
oszczędzać musi na najkonieczniejszych 
nawet wydatkach dla utrzymanie spraw 
ności i bezpieczeństwa ruchu. 

Na przykładach zaczerpniętych z 
własnych miejsc służbowych liczni mów 
cy oświetlali spustoszenia, jakie w ko. 
lejnictwie wywołuje obecny nienatural- 


ny system oszczędnościowy, nąrzucony 


kolejnictwu przez rujnującą dlań poli- 
tykę — „czystego zysku“ za każdą cenę, 
wyciskanego z deiicytowej kolei. 

Jakie niebezpieczne już dla państwa 
rezultaty, wywołują obecne  „oszczęd- 
ności" w kolejnictwie, świadczy fakt, 
na konferencji ujawniony, że gdy nie- 
dawno temu w pewnej dyrekcji zarzą- 
dzono próbną mobilizację taboru, mo. 
bilizacja ta zrobiła fiasko, gdyż tabor, 
częściowo rozebrany i z „oszczędności 
nie naprawiany, nie dał się w przepi. 
sanym czasie uruchomić!,.. 

Stosowana przez Min. Skarbu wobec 
kolei polityka fiskalna wydaje odpo- 
wiednie owoce... 

Bardzo rzeczowe i powagą chwili, tu- 
dzież troską o kolejnictwo nacechowa- 
ne obrady zakończyły się powzięciem 
szeregu uchwał, które podamy obszer- 
niej, 


Przegląd prasy 


Zjechali się w zacnym podwawelskim 
grodzie polscy konserwatyści, Obiadem 
uczcić chcieli stańczykowski „Czas“, 
jako jego przyjaciele i wydawcy. Po- 
śwarzyli sobie o tem i o owem przy spo 
sobności. Nie wesołe przed sobą wi- 
dzieli perspektywy, smutne, ponure na 
temat przyszłości padały myśli, Czasem 
biały strach zaglądał w jaśniepańskie, 
książęce, czy hrabiowskie oczy. Strach 
przed tem, co będzie, co się stanie, co 
się zbliża. I jedności w tej konserwa- 
tywno - „sanacyjnej” rodzinie nie było. 
Różnice zdań. ostre zgrzyty, wewnętrz- 
ny niepokój. Wogóle smutno. 

Oto przy którymś tam puharze wstał 
wódz polskich żubrów, hetman „sana- 
cyvinei" konserwy, sam ks. Janusz Ra- 
dziwiłł. Boski trunek — wino — nie 
zawsze snać wywołuje pogodne i ra- 
dosne nastroje. Jak relacjonuje „Czas” 
wcale nie we-o'n ton toast wygladał, 

Ks. Janusz Radziwiłł: 


„podniósł pewne cechy ujemne obec. 
nego położenia politycznego w Polsce, 
a przedewszystkiem zanik niezależnej 
i odpowiedzialnej opinji publicznej, 
Stan ten pogłębia się jeszcze, gdyż z 
jednej strony opozycja krytykuje ten- 
dencyjnie i złośliwie każde bez wyjąt- 
ku pociągnięcie rządu, choćby najlep- 
sze, z drugiej zaś strony zwolennicy 
rządu nie zabierają wogóle głosu lub 
ośrtaniczają się tylko do aprobaty każ. 
dego kroku rządowego”. 

Do czego to dochodzi! Ks. Radziwiłł 
ubolewa nad zanikiem niezależnej opi- 
nji — on, którv aprobuje razem z ća- 
łem B.B. wszelkie represje wobec tej 
właśnie niezależnej opinii, utyskuje, że 
zwolennicy Rządu nie zabierają głosu— 
on, który sam przeważnie milczy; uwa- 
ża za rzecz niedobrą aprobatę każdego 
kroku rządoweśo — on, który potulnie 


. aprobował Brześć, 


Skąd nagle te skrupuły, wątpliwości, 
refleksje, Oto widzi wódz konserwy 
zbliżający się koniec. „Sanacja” się 
chwieje, Nadeidzie moment, kiedy pła- 
cić trzeba bedzie rachunek za popzłnio- 
ne grzechy i winy. Nadchodzi moment, 
kiedy „sanacja” będzie pociągnięta do 
odpowiedzialności, To przeraża ks. Ra- 
dziwiłła, który mówił: 

„Tymczasem ludzie, którzy weszli do 

B. B. W. R. powinni pamiętać, I3 na 

nich ciąży odpowiedzialność przynaj- 

mniej pośrednia za to, co się w Polsce 
dzieje i Że kledyś moga zostać pocią- 
gnięci do odpowiedzialności przez spo. 
łeczeństwo”, 

A owe „kiedyś” jest bardzo niedale. 
kie i nie będzie przyjemne, Wydaje się, 
że z tego zdaje sobie sprawę nietylko 
ks. Radziwiłł, P. Sławek, który od 
łódzkiego „łamania kości” przeszedł, 
podejrzanej zresztą wartości, ewolucję 
do ostatnio wygłoszonego na Zjeździe 
Legjonistów w Warszawie potępienia 
teroru, przymusu i dyktatury — wyda» 
je się, że podlega tym samym, co i ks. 
Radziwiłł pesymistycznym nastrojom ' i 
przewidywaniom. 

A był także i zgrzyt, który świadczy, 
że nie we wszystkich sprawach ! nie 
z*wsze lonserwanymi ,,sanatorzy” są 
ze sobą zgodni. 

„Saracyjny” poseł Bogdani wystąpił 
z niezbyt wprawdzie silną i przekony* 
wującą, ale jednak wystąpił z obroną 
rządowego projektu zniszczenia auto- 
nomji uniwersyteckiej., Projekt ten pos. 
Bogdani uważa za dobry i chciałby tyl- 
ko z niego usunąć „pewne usterki”. 

Prosto z mostu ostro przeciwstawił 
się pos. Bogdaniemu bardziej od niego 
atmosferą kultury i nauki krakowskiej 
przeniknięty prof, Estreicher. Krakow- 
ski profesor tak skarcił niefortunnego 
wyznawcę pomysłów m.n, Jędrzejewi- 
c7a; 

„nauka po tym projekcie wyjdzie 
„z połamanemi kościami'”, a uniwere 
sytety staną się widownią stałych i o- 
strych konfliktów”, 

Taki to przebieg miała krakowska 
uczta przyjaciół „Czasu“. Na stypę ra= 
czej zakrawała. i 

Jakże inny był przebieg drugiej od- 
bywającej się nicmal jednocześnie w 
Krakowie uroczystości: obchodu 40-le- 
tniej pracy i walki socjalistycznej „Nae 
przodu”, Tam z każdego słowa bił za- 
pai, biła wiara w siłę proletarjatu, wia- 
ra w zwycięstwo. Tam w artykule 
wstępnym poświęconym ocenie histo- 
rycznej roli „Naprzodu“ wypisano dum- 
nie z głębi przekonania płynące słowa: 
„Co złe to w gruzy się rezieci”, 

S-ek. 
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Aresztowanie 
oficera straży ogniowej 


Wczoraj aresztowany został w Komene 
dzie Straży Ogniowej Warszawy porucznik 
Straży Zygmunt Malinowski, pod zarzutem 
pobrania łapówek od niemieckiej firmy ea- 
mochodowej „„Mercedes”, 
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Francusko-sowiecki pakt o nieagresji 


Dnia 2-go b. m podpisany został w 
Paryżu w siedzibie Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych francusko - 
pakt o nieagresji. 


Aparat fotograficzny uchwycił - mo- 


sowiecki | 
| Herriot. 


ment podpisywania paktu przez amba- 
sadora Z. S$. R. R. Dowgalewskiego. 
Obók stołu stoi premjer. francuski 


Z epoki Kaliguli 


W tych. dniach wydobyto: z dna jezio-: 
ra Nemi spoczywającą tam od kilkuna- 
stu wieków drugą galerę cezara . Kali- 
guli. 


wszym planie wydobytą galerę. 
bi jezioro Nemi, 


Na zdjęciu naszeni widzimy na pier- 
W głę- 


I 


„ROBOTNIK“, wtorek 6 grudnia 1932. 


ı Mistrzowie łyżwy 


Mistrz świata Schaeffer oraz rodzeń- 
stwo Holzmann, podobno wystąpią w 
Polsce, w Katowicach, Krynicy i Zako- 
panem. 


Z OE ZO i ANSASSA aA 
NASZA RUBRYKA 


| Poszukiwanie pracy 
| 


POSZUKUJE pracy, solidna kucharka— 
gospodyni. Samodzielna Piękna 22—18, 


TECHNIK “budowlano — drogowy stu- 
i dent, poszukuje pracy wieczorowej od godz. 
| 3 po poł, w swoim fachu lub innej nie wy- 
łączając fizycznej za skromne wynagrodze- 
nie, Tel, 11-08-55 godz. 3—5. 

KAWALER lat. 22 z dobremi świadec- 
twami i referencją, poszukuje jakiejkolwiek 
| pracy od zaraz. Łaskawe oferty pod „Ami- 
| cus”, „Robotnik”, Warecka 7. 

TAPICER -Konstanty Sekita 
pracy najtaniej, Bednarska 27. 


PRACY poszukuje rutynowany biuralista, 
inkasent, wywiadowca i znający sprawy są- 
dowe, wymagania skromne. Mogę wyjechać, 
Ogrodowa 8 m..20 C, Atteck. 

MAGISTER MATEMATYKI udziela tek- 
cyj, specjalność: matematyka, fizyka, Przy- 
gotowuje przyrodników, chemików do egza- 
minów z matematyki, Tel. 692-46, 


Kalendarzyk Młodego 
Robotnika na r. 1933 


Wydawnictwo K. C. Org. Młodz. TUR. 
ukaże się wkrótce. Cena egz. 60 groszy. 
Przy zamówieniach w drodze orgariza- 
cyjnej, wynoszących ponad 10 sztuk, ra- 
kat, Zamówienia kierować: Sekretarjat 
Kom, Centr. Organ. Młodz, TUR, War- 


szawa, Warecka 7. 


poszukuje 
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Z sali sądowej 


Spółka złodzieja z policjantem 


W sądzie apelacyjnym rozpatrywano 
wczoraj sprawę oryginalnej spółki przestęp- 
ców — policjanta z zowodowym złodzie- 
jem. 


Przed rokiem pisaliśmy o sprawie Jana 
Potyralskiego post, policji, oskarżonego o 
współudział oskarżeniu kasy sejmiku po- 
wiatowego przy uf, Długiej, 

Przestępstwo wykryte zostało w okolicz- 
nościach dość oryginalnych: Na domu przy 
ul. Długiej naprzeciwko kościoła garnizo- 
nowego, któregoś rana ujrzano drabinę sznu 
rową. Śledztwo wykazało, iż w noc po- 
przednią okradziono kasę sejmiku, grabiąc 
12 tys, zł, Ponieważ w dachu domu znajdo- 
wała się dziura przypuszczano początkowo, 
że złodzieje dostali cię przez dach, Ujęty w 
czasie obławy wielokrotny recydywista 
Franciszek Frynas, złodziej zawodowy, 
złożył zeznania wręcz rewelacyjne: przy- 
znał się że dokonał rozprucia kasy, przy- 
czem zaznaczył, że jego i wspólników 
wpuścił frontowym wejściem pełniący słu- 
żbę bezpieczeństwa posterunkowy pol. Po- 
tyralski, który w czasie grabienia kasy 
pilnował przed gmachem aby nie nadeszła 
policja, r 

Sąd Okręgowy skazał Potyralskiego na 
4 lata więzienia, a Frynasa na 3 lata, 

Obronę wnosił w sądzie apalecyjnym adw, 
Wilhelm Hoimokl - Ostrowski, 


„Lopek” Krukowski przed 
sądem 


W Sądzie Okręgowym w wydz. cywilnym 
rozpatrywano wczoraj sprawę powództwa, 
wniesionego przez impresarja  Blachmana 
przeciwko popularnemu „Lopkowi” Kru- 
kowskiemu. Blachman zawarł był umowę 
z Krukowskim w sprawie turne letniego po 
polskich uzdrowiskach przyczem w. umowie 
zastrzeżono karę 5 tys, zł, za zerwanie 
umowy. Krukowski wyjechał ale z innym 
impresarjem a p.. Blachman wystąpił do 
sądu, Pełnomocnik jego, adw, Ryftin, do- 


wodził, iż p. Blachmanowi, prócz 5 tye, 
przewidzianych w umowie, należy się je- 
szcze 2,800 zł. jako zwrotu szkód i strat, 

Apl. adw, Fels, pełnomocnik p. Krukow= 
skiego, dowodził, iż umowa zerwana zo- 
stała z winy p. Blachmana i wnosił o do- 
puszczenie świadków dyr. ZASP-u Pawłow 
skiego, artysty Daniłowskiego i Hanki Or- 
donówny. 

Sąd okręgowy postanowił w dniu wczo- 
rajszym świadków tych dopuścić i sprawę 
odroczył, 


Pornografja zamało 
pornograficzna 


Oddział XI Sąda Grodzkiego rozpatrywał 
sprawę zaiste sensacyjną. Firma wiedeń- 
ska Scholen i Hoebryck wydała „Lexicon 
erotyczny”, luksusowo wydany, pięknie o- 
prawny w skórę, przyozdobiony porno- 
graficznemi ilustracjami, 

Agenci firmy działali na terenie całej 
Europy nie opuszczając i Polski. Przedsta- 
wiciel wydawnictwa zwrócił się m, in. do 
niejakiego p. Edwarda Kuńskiego w Warsza 
wie i tak zachęcił go barwnym prospektem 
„Lexikonu* i jeszcze barwniejszemi obiet- 
nicami „sensacyjnych* wrażeń — iż ten dał 
mu 20 zł. zadatku i niespokojnie oczekiwał 
na wydawnictwo. Zawód go spotkał srogi 
— bo ilustracje okazały się reprodukcjami 
znanych dzieł malarstwa, 

Rozczarowany amator pornośrafji posta- 
nowił nie płacić należnych agentowi za 
piękne dzieło 380 złotych, a jego pełno- 
mocnik dowodził, iż „umowa jest nieważna 
bo przyczyna umowy była niegodziwa”, 

Na stole sędziowckim w charakterze do- 
wodu rzeczowego spoczęły 3 tomy „Leksi- 
konu", po których przejrzeniu sędzia o- 
rzekł iż ilustracje istotnie są reprodukcjami 
dzieł sztuki, a nie pornograficznemi obraz- 
kami i uznał przyczynę umowy nie za 
„niegodziwą”* zasądzając na rzecz agenta 
firmy od rozczarowanego amatora „wra- 
żeń” 380 zł. IK. 


| cdi i A a an Aa W CNN TA 
Obrazek z krainy Wschodzącego Słońca 


KAROL IRZYKOWSKI. 


Warszawskie problemy literackie 


(Odczyt wygłoszony w Zawodowym Związku Literatów Polskich), 
(Ciąg dalszy). 
Dziś u nas używa się czasami słowa 


i pojęcia „klerk“, zaczerpniętego z głoś- 
nego dzieła Juljana Bendy.p. t. „Zdrada 


klerków”. Ale mało kto czytał to dzie- 
ło, ` „Klerk“ to jest ktoś, który stosu- 
nek literata lub naukowca do spraw 
bieżących pojmuje raczej biernie niż 
czynnie. Benda stoi na jednym biegunie, 
gdy na drugim biegunie stoi omówiony 
przezemnie niedawno w „Wiadomo- 
ściach Literackich" rewolucyjny pacy- 
fista Kurt Hiller, który żąda „logokra- 
cii", żąda czynnego udziału „ludzi du- 
cha" w polityce. 

Ale te dwa stanowiska, mojem zda- 
niem, dadzą się z sobą pogodzić. Je- 
żeli Hiller żąda interwencji „ludzi du- 
cha“, to dlatego tylko, że t. zw. ludzie 
czynu podczas wojny i przez wojnę ko: 
losalnie się skompromitowali i że: n'e 
można im dowierzać. Tedy interwencja 
literatów i naukowców w życiu prak- 
tycznem może być rozumiana w dwa 
sposoby: 1) albo jako nieufność do po- 
lityków typu dotychczasowego i poczu- 
cie potrzeby, że należy ich *zluzować, 
2: albo też jako wyraz pewnej nowej 
wiedzy, wyraz poczucia tego, ' że. jak 
oto się pokazuje, my także na tych 


sprawach znamy się lepiej, niż 'o1*, par-- 


tacze, dotychczasowi politycy, my le- 
piej widzimy, lepiej myślimy, lepiej po- 
stanawiamy, 

Otóż weźmy np. kwestję reportaży 
w piśmie l::erachiem. Są tu dwie mo- 
ż!'wości: albo one będą tego rodzaju, 
te w każdem innem piśmie pojawićby 
się mogły. albo będą miały coś special- 
nie literackiego, klerkowskiego: lenszy 
uchwyt, ostrzejsze widzenie, pr:e.ie- 
sienie wypadków w ten klimat, w k:ó- 


rym rodzą się powieści i dramaty, ana- 
liza i djagroza wypadków  sposoba:ni 
ktytyki wyostrzonej na rozstrząsan'u 
utworów poezji, osąd etyczny w wyż- 
szym gatunku. Mam na myśli np. re- 
portaż Edgara Poego z kilku wypadków 
kryminalnych, takich reportaży * ana- 
liz. nie napisałby żaden ` policjant. 
dziennikarz ani adwokat, lecz właśnie 
ty.no li!:'at. Cze repor'aze „Wiad>- 
mości Literackich” są takie? Twierdzę, 
że nie, Podobrie jak teatralne recen- 
zje Słonimskiego nie są tem, czemby w 
piśmie specjalnie literackiem byś po. 
winne, to jest superrewizią innych re- 
cenzyj, tak samo owe reportaże w 
„Wiadomościach', zwłaszcza sądowe, 
są tylko jeszcze jednym  repcriażem 
dziennikarskim więcej, lub są co najwy- 
żej publicystyką, domagają się, grożą, 
„piętnują” i tt p. Może są ładniej: na- 
pisane, ale to nie stanowi jeszcze o ich 
charakterze literackim. 

Oczywiście, „Wiadomości Literackie" 
mogą i powinne od czasu do czasu do- 
tykać życia surowego (surowego w 
podwójnem znaczeniu), mogą zamiesz- 
czać artykuły, któreby i gdzie:ndziej 
pojawić się mogły, ale skoro się z tego 
robi nową regułę, skoro się zmienia 
charakter pisma, to godzi się żądać 
przynajmniej, aby literatura przy tej 
zmianie uratowała się, opętując w swój 
specjalny sposób i reporterkę i publi- 
cystykę, Jeszcze raz zaznaczam, że nie 
chodzi tu o ładne czy poetyckie pisa- 
nie, lecz o oko literackie. Chodzi o su- 
perrewizję nad partactwem życia suro- 
wego, superrewizję wykonywaną w imie 
niu i środkami literatury z jej dotych- 
czasowego miejsca, a nie z innego. To 


jedynie może naprawdę mową wartość 
wprowadzić w życie społeczne. „Wia- 
domości Literackie" nie powinne na- 
śladować komunistycznego „Miesięcz- 
nika Literackiego", który pod maską 
literatury uprawiał agitację, bo „Mie» 
sięcznik Literacki“ miał swoją ideę, zaś 
„Wiadomości Literackie“ nie mają i nie 
chcą mieć żadnej, prócz ogólników fi- 
lantropijnych, — więc to co tam było 
maską, pretekstem, ta literatura, tu jest 
tylko jakimś szanownym  tolerowanym 
szczątkiem, ogonem puszystym, skaza- 
nym na zanik, 

A więc czwarty problem opiewa: W 
jaki sposób literat, - jako literat, — a 
więc w tym swoim literackim charak. 
terze, a nie jako zwykły obywatel, wy» 
borca, polityk, minister, czy publicysta, 
—a więc nie tracąc swego charakteru 
jako literat, może interwenjować w ży- 
ciu społecznem poza obrębem '/ swoich 
dzieł; Podkreślam wyraźnie te różne 
„jako”, albowiem bardzo często zdarza 
się, że literaci wydają odezwy, protesty 
i tp. niczem "nie różniące się od ta- 
kichże manifestacyj zwykłych obywa- 
teli, a więc pisane i pomyślane w spo- 
sób zupełnie banalny, godny ordynar- 
nych polityków. Dam przykład, Kiedy 
nasz ' Związek zastanawiał się , nad 
swoim manifestem w sprawie zamordo- 
wania Ś. p. Narutowicza, zaproponowa- 
łem — będąc bardzo dalekim od jakich- 
kolwiek motywów endeckich — aby w 
` tej odezwie umieścić ustęp w tym sen- 
sie, że my wprawdzie jako literaci, mo- 
żemy się wczuć w motywy  postępku 
Niewiadomskiego, lecz wogóle nie zga- 
dzamy się na ten sposób rozstrzygania 
spraw politycznych. Zdawało mi się, 
że my jako literaci, powieściopisarze, 


dramaturdzy, uczniowie Żeromskiego, 
czy Dostojewskiego, twórcy charakte- 
rów białych i. czarnych,  djalektycy 


ludzkiego sumie- 
pozwolić na taki 


dziejów i djalektycy 
nia, możemy .sobie 


czas przeciw mnie p.p. Sieroszewski i 
Kaden-Bandrowski; ten ostatni powie- 
dział, że to co proponuję, to byłby ja- 
kiś hamletyzm, i wkońcu uchwalono 
stereotypową odezwę, wyrażającą obu- 
rzenie i potępienie, odezwę taką, jakich 
wówczas uchwalano dziesiątki, Lite- 
raci w niczem nie odróżnili się w swo- 
jej odezwie od profesorów, adwokatów, 
handlowców, przemysłowców i t. d., nie 
okazali specjalnej godności klerkow- 
skiej, tylko poprostu „zabawili się” w 
politykę, rzucając przy tem — jak to 
się szumnie mówi — ciężar swoich na- 
zwisk na szalę. 

Piąty i ostatni problem łączy się z 
poprzedniemi, /choć dotyczy napozór 
tylko kwestji techniki literackiej, warsz 
tatu literackiego. Jalkie są granice po- 
sługiwania się surową rzeczywistością? 
— to problem estetyczny; dalej: jakie 
są granice w posługiwaniu się osoba- 
mi z rzeczywistego, otaczającego nas 
życia, zwłaszcza wtedy, kiedy taka pro 
cedura literacka narusza pewne prawa 
tych osób, narusza ich cześć i bezpie- 
czeństwo osobiste, jest paszkwilem lub 
oszczerstwem, a gdy nawet jest praw- 
dą, to prawdą poszarpaną na strzępy 
przez złośliwego lub choćby tylko za- 
nadto ciekawego psa. To jest już pro- 
blem etyczny. Gdy przy poprzed- 
nich problemach szło o to, że literaci 
zrzekają się swojej litenackości, tutaj 
przeciwnie: nadużywają swoich przywt- 
lejów ‘jako literaci. 

Mam na myśli książkę Zbigniewa U- 
niłowskiego „Wspólny pokój”, w któ- 
rej ten cały problem wystąpił w formie 
jaskrawej. Zuchwałe plotkarjum, lece- 
nie na aktualność, na skandal, na po- 
kup, na łatwe zainteresowanie publicz- 
ki, — to właściwości, które czynią tę 
książkę produktem o niskiej wartości, 
produktem niegodnym uwagi, gdyby nie 
to, że w niej dochodzą do absurdu róż- 


skromny passus. Lecz wystąpili wów- | ne tendencje błąkające się w lepszej li- 


teraturze ostatniej doby. I Kaden i Nał 
kowskia, i Boy i Krzywicka, i Słonim- 
ski i Skamander, i bolszewizm, i Mło- 
da Polska, i Bóg wie kto i co jeszcze, 
byli rodzicami, względnie kumami tego 
potworka, który naśwałt zapragnął 
wślizgnąć się do literatury. 

Pewien talent pokazuje się w wystu- 
djowaniu figury Edwarda oraz w sce- 
nach dogorywania poety-suchotnika, ale 
już u Ignacego Dąbrowskiego w jego 
„Śmierci' było to zrobione lepiej. Sce- 
ny te nie są zresztą temi, o które głó- 
wnie chodzi autorowi i księgarnzowi i pu 
bliczności, i tym. którzy zostali osmaro- 
wani. Ta zaś część powieści właśnie, 
która jest głównym przedmiotem skan- 
dalu, jest jako obserwacja niesłychanie 
powierzchowna, fałszywa, choć złośliwa. 
Nigdzie, jak przy tej książce nie poka- 
zuje się tak jasno prawda, głoszona 
przez filozofów, u nas przez Brzozow- 
skiego, że obserwować — to nie tak ła- 
two, choćby się nawet korzystało z fo- 
tografji, fonografji i stenografji i kine- 
matografji, że obserwacja to jest twór- 
czość, bo twórca tylko na pozór proto» 
kułuje niezależne od niego fakty, w isto 
cie zaś sprawdza swoje uprzednie wizie 
i hipotezy, iż rzeczy mu nieznane mają 
się w pewien sposób; może on te wizje 
korygować, może być zaskakiwanym 
przez rzeczywistość, ale w gruncie rze- 
czy prowadzi z nią zawsze walkę, zwy» 
sięską — lub przegraną, gdy mu się nie 
uda, ale nie jest niewolnikiem, nie jest 
posłusznym  protokólantem rzeczywi- 
stości. Ale co do tej strony problemu, 
to odsyłam Państwo do świetnym uwaś 
filozoficzno - literackich, zawartych w 
książce Stanisława Baczyńskiego „Lite- 
ratura w Z. S. R. R." w rozdziale o Jdi- 
teraturze faktu", 


(D. c. an). 
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Pogrom drobnych dzierżawców gruntów 


starostwa częstochowskiego 


Majątek „Błaszczżyki*,w gm. Dźbów 
pow. częstochowskiego, przed wojną 
własność wielkiego księcia Michała, o- 


becnie własność Państwa (starostwa 
częstochowskiego), należąca do spor- 
nych w słynnym procesie z hrabiną 


Brassow — został przed siedemdziesię- 


gna AEO OPEN śe W O 


POŃCZOCHY 
SKARPETKI 


I-sze gatunki 


wyłącznie 


Ty e ocz OWE” n 


Marszałkowska 129 
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Zbrodnia w schronisku 


przy ul. Okopowej 


Nocy ub, przy ul. Okopowej 5% w 
schronisku miejskim dla bezdomnych 
wynikła sprzeczka, pomiędzy małż, Ku 
śniakami, 55 1. Piotrem, murarzem i 46 
l. Marją. Kuśniak porwał siekierę i za» 
dał żonie 3 rany rąbane czaszki. 

Na krzyk nieszczęśliwej, rzucili się 
na zbrodniarza lokatodzy sali 4 w bu- 
dynku 5, na parterze, zamierzając do- 
konać samosądu, 

Kuśniak, ratując się ucieczką, wybił 
szybę w oknie wyskakując na podwó: 
rze. 

Pełniący w. kancelarji 
cjant ujął zabójcę. 

Na miejsce przybył lekarz Pogotowia, 
który udzielił pomocy Kuśniakowej o- 
raz sprawcy zbrodni, który wyskakując 
oknem zranił się szkłem w głowę. Ran- 
ną w stanie b. ciężkim umieszczono w 
szpitalu Dz, Jezus. 


służbę poli- 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALĄCE: „Igloo” i atrakcje, 


Wierzbowa 7 


Adria Palace e T 
Dziś sensacyjna Premiera 
KOC SŁOWY EOR SZ N PN 


Potężny dramat egzotyczny 


„IGLOO“ 


Na scenie ATRAKCJE: 
TAJEMNICA INDYJSKICH FAKIRÓW 


APOLLO: „Pieśń W 
ATLANTIC:  „Bezdomni”. 
kasa kina 


KUPON. 
ATLANTIC 


Chmielna 33. P, 4, 6, 8, 10 
wyda dwa bilety ulgowe w. cenie 


po | 
gr. ) ) na/ i 


wszystkie seanse na wielki film produkcji 
sowieckiej 


BEZDOMNI 


(„Putiowka w żizń”) KAJ 
EEE ZDAN OZO ZAJ a A 


ANTINEA (Żelazna 31): „3 etrzały”. 
BAJKA: „Cowboy z Arisony", 
COLOSSEUM: „Banda Bubula", 


COLOSSEUM, cya wię 4 


Najweselszy film francuski 


BANDA BUBULA 


w wykonaniu słynnego komika i pio- 
senkarza, króla bulwarów paryskich 
GEORGE MILTON'A 


Nadprogram dodatki dźwiękowe 


PEPE EE 1 - a gy pozyt dak APIĘ 
Mała Sala—10 MINUT STRACHU. Pocz. 6. 
W święta 12. Ceny 49 i 99. Flip I Flap. 


za okazaniem mj 


URIBE JK PON Li 

COLOSSEUM MAŁE: „10 minut strachu”. 
CRISTAL: „Na Sybir”, 
CAPITOL: „Pożądana' i „Komenda 6%rc”, 
CRISTAL: „Stalowa dłoń* z Mixem. 
EUROPA: „Blond-Wenus*, 
FAMA: „Szatan zazdrości”, . 


amesa UZ 
„FAMA“ 
Przejazd 9 
pocz. 4, ost. 105 
Gary COOPER oraz najnowsza gwiaz. 
da Hollywoodu Tallula BANCHEAEL 
w potężnym dramacie 


Szatan zazdrości 


FORUM: „Frankerstein*, R 
FILHARMONJA: „Zemsta Tonga", miraż 
GOPLANA: „Rango' i rewja. 


+ 


| 
MIEJSKI: „Król to jal" 
ERSE EERO EIS AE E PSS A SKT 
moke MIEJSKI 


(Kor. własna), 


ciu laty rozparcelowany na działki od 
pół do dwu morgowe, wydzierżawione 
około osiemdziesięciu robotnikom z po- 
bliskiej osady fabrycznej „Blachownia“. 

Zwłaszcza w dzisiejszych warunkach, 
w czasie szalejąceśo bezrobocia, wy- 
dzierżawiana ód blisko trzech czwar- 
tych wieku ziemia była jedyną nadzieją 
przymierających głodem robotników i 
ich rodzin, 

Aliści ten argument niema obecnie 
Żadnej mocy, nawet kiedy wchodzą w 
grę interesy, wyraźnie sprzeczne z do» 
brem państwa. 

W dniu 29 października b. r. pełno- 
mocnicy drobnych dzierżawców otrzy» 
mali wezwanie od Nadleśnictwa Pań. 
stwowego w Herbach Śląskich, podpi- 
sane przez p. Małyszewicza — do usu- 
nięcia się z gruntu w przeciągu dni 
czternastu, w związku z nieopłaceniem 
ustalonego czynszu, 

„W razie nie wykonania powyższego 
w terminie przewidzianym — czytamy 
w tem zawiadomieniu — sprawa zosta- 
nie skierowana do sądu”, 

Tymczasem — pomijając, że wzmian- 
kowane wezwanie jest sprzeczne z de- 
kretem p. Prezydenta, przedłużającym 
ochronę drobnych dzierżawców —Nad- 
leśnictwo, nawet wbrew tekstowi we- 
zwania, nie przekazując sprawy do są- 
du, po upływie 14 dni dokonało nowych 
EREE TACY YERBA FR ARETY r 


Po sporządzeniu spisu 


poborowych 
Dn. 30 listopada wydział wojskowy 
magistratu zakończył przyjmowanie 


zgłoszeń do spisu poborowych, rocznie 
ka 1912, W związku z tem, przystąpio- 
no obecnie do przeprowadzenia kon- 
troli tych wszystkich, którzy się nie 
stawili. Będą oni wzywani do stawien- 
nictwa. Ci, którzy się zgłoszą sami bez 
wezwania opłacą mniejszą karę. 


HELJOS. Polski film „Uchodźcy”. 
HOLLYWOOD: „Transatlantic” i rewja. 
KOMETA: „Odtrącona" i rewia, 

LOS: Od g, 4 dla młodzieży „Życie za 


złoto”, a od 8 dla dorosłych „Za oceanem”. 
` LUX: „Cudza narzeczona”, 


| MAJESTIC; „Drewniane krzyże". . 


majestic Nowy Świat 43 | 


pocz, 4,6, 8, 10 
CENY 


zniżone gr. 99, R 45 15 


Nieodwołalnie ostatnie 3 dni 
WSZYSCY 


ci, którzy byli ną wojnie, ci, którzy 
nie wiedzą, co to wojna 


MUSZĄ ZOBĄCZYC 


jej prawdziwe oblicze na największym 
filmie o wojnie 


„DREWNIANE KRZYŻE” 
PR TRACA 


Pocz, godz. 6. Niedziele i święta 4 pp. 
Karol LAMACZ przedstawia 


Vlasta Buriana 


w wesołej komedji filmowej 


Król, to Ja 


Ceny miejsc: zł. 1,20, zł. 1.00 

zł. 0.75, zł. 0.50 
W niedziele o godzinie 4 popołudniu 
SEANS ULGOWY po cenach popularnych 


MASKA: 
Deane“, 
METROPOLIS: „Droga olbrzymów", 
MEWA; „Nad ranem“ i „Złoto". 
MIRAŻ: „Straszna noc", 

OAZA: „Maradu”, 

PAN; „Biała trucizna”, 

PALĄCE: „Zatrute dusze”, 


„Przedziwna sprawa Klary 


Ki- 
no PALACE cumierna s, 
Dziś rewelacyjny film, odsłaniający 
niecne praktyki międzynarodowej ban- 


dy handlarzy morfin 


„ZATRUTE DUSZE” 


przez spelunki portowe Hamburga, 
luksusowe parowce  transatlantyckie, 
wielką operę paryską, słoneczne bul- 
wary Lizbony prowadzi w szaleńczem 
tempie akcja tego filmu! W gł. rolach 
Jean MURAT, Daniela PAROLA, 
Piotr LORRE, — Reż. K, GERRON, 

Początek o godz. 6, 8, 10 . 


RIVIERA: 


„Uchodźcy — Dzikie Pola”, 
ROXY: „Cudotwórca” i Mac Donald. 
SOKÓŁ: „Kriss i „Dziewica orleańska”, 
STYLOWY: „Czemę”, 
ŚWIATOWID: „Na rozkąz kobiety”, 
TON. „Frankenstein”. 


TOMBOLA: „Ostatnia noc kawalera" i 
„Usta zbyt czerwone”. 
UCIECHA: „Sierżant X" z Iwanem Moz- 


żuchinem. 
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pomiarów działek, a następnie pod do- 
zorem p. Małyszkiewicza, odbyło się 
barbarzyńskie oranie wzdłuż i wszerz 
nowych granic, poprzez zasiane pola, 
które w 25% zostały zniszczone. 

Zapytujemy tak Nadleśnictwo, jak 
przedewszystkiem Ministerjum  Rolnic- 
twa, o podstawę tego rodzaju postępo- 
wania? 

Czyżby. — nawet gdyby jedno nieo- 
płacenie czynszu miało miejsce — ko- 
nieczne było zastosowanie tak brutal- 
nych, a sprzecznych z obowiązującem 
prawem — środków i to ze strony Pań. 
stwa, które zwłaszcza obecnie, w każ- 
dym tego rodzaju wypadku, obowiązane 
jest nieść pomoc, choćby w formie ludz- 
kiego stosunku do drobnych dzierżaw- 
ców? 

Dlaczego zniszczono biedąkom czwar 
tą część zboża? Czyżby już nietylko 
w'ród tamtejszych drobnych dzierżaw- 
ców, ale i w całej Polsce nie było gło. 
du? 

Wśród poszkodowanych rozpowszech 
niła się pogłoska, że hrabina Brassowa 
wygrywa proces ze skarbem Państwą i 
że posunięcie Nadleśnictwa jest pew- 
nym tego dowodem, 

To jest pogłoska. Ale jest niewątpli- 
we, że nietylko odbieranie drobnym 
dzierżawcom — przeważnie  bezrobot- 
nym robotnikom, ich ostatniej nadziei 
na przeżycie, z którą byli związani z 
pokolenia na pokolenie, ale i przepro- 
wadzenie dzieła zniszczenia — owoców 
wieloletnich trudów i znojów robotní- 
czych, z zastosowaniem zasady „kamie- 
nia na kamieniu* — odpowiada w zu- 
pełności panującemu systemowi. 
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Doraźna kara za napad 


na ulicy 


Dn, 3 b. m, starosta grodzki śród. 
miejsko - warszawski, na zasadzie art. 
28 prawa © wykroczeniach ukarał ele- 
ktromontera Romualda Gabrysiaka, lat 
19, zam. przy pl. Napoleona 10 za po- 
bicie dm. 2.XII przy ul. Królewskiej w 
pobliżu Ogr. Saskiogo przechodzącego 
Samuela Millera, aresztem bezwzglę- 
dnym na okres 2-ch miesięcy. 


Aresztowanie łobuzów 
akademickich 


W sklepie spożywczo - kolonjalnym 
Judki Rynga, przy ul. Browarnej 6, w 
drzwiach wejściowych została wybita 
szyba. Na wszozęty alarm przez wła. 
ściciela, post. rezerwy konnej pogonił 
za uciekającym sprawcą i ujął go na 
ul. Browamnej. Aresztowanym okazał 
się Czesław Starzyński, student Uni- 


wersytetu Poznańskiego (Akademicka . 


5). Zatrzymany w areszcie I komis, 
— Na ul. Marszałkowskiej został po» 
bity Alojzy Owsiany (Ceglana 19). 
Sprawcę aresztowano. Jest to student 
Uniwersytetu, Zygmunt Rajcher (Grzy- 
bowska 61), Obu studentów przewie.- 
zieno do dyspozycji sędziego śledczego. 


pzy Owad RAAL I 
W każdei bajce 
jest źdźbło prawdy 


Przeprowadzona obecnie na łamach nasze- 
go pisma akcja propagandowa na rzecz peł. 
nowartościowych żarówek Philipsa, której 
hasłem jest symboliczna postać prądożercy, 
potworka  pożerającego prąd i siedzącego 
w t. zw. „tanich” żarówkach, stała się tak 
popularna wśród naszych czytelników, że 
nadchodzi szereg zapytań, dotyczących te- 
go właśnie „prądożercy”. 


Odpowiadamy na tó wszystkim zaintere- 
sowanym ,że „prądożerca” jest postacią 
symboliczną, jest koncepają, wymyśloną 
przez artystów - fachowców reklamowych 
firmy, Polskie Zakłady Philips w celu obraz 
kowego zilustrowania faktu marnotrawienia 
prądu, odbywającego się w t. zw. „tanich” 
bądź też regenerowanych żarówkach, któ- 
rych nabywanie jest spowodowane fałszy- 
wie pojęta oszozędnocią. My od siebie do» 
dajemy; k 

„W každej bajce jest część prawdy”, W 
tej bajce bodaj 100 proc. prawdy, W tych 
t zw, „tanich“ i regenerowanych Żarówkach 
musi doprawdy siedzieć popularny „prądo- 
żerca, skoro rezultaty porównania tych ża- 
rówek z  pełnowartościowemi  żarówkatmi 
Philipsa dochodzą niekiedy do 80 proc. na 
korzyść tych ostatnich, (X). 


1 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dolar St. Zjedn, 8.92, niarka niem. 211,40, 
szyling austrjacki 106, korona czeska 26, 
czerwońce drobne 1.25, grubsze 1.35, funt 
ang, 28,42, 

CAE TJ 


CZIWORKINKEZIE 


„Sanacyjny” wiec w Ozorkowie 


(Kor. 


Przed kilku dniami grono „prawo 
wiernych sanatorów” otrzymało szumne 
zawiadomienie, iż małą mieścinę Ozoż- 
ków zaszczysi swą obecnością poseł 
Walczyński i inny działacz, specjalnie 
od spraw gospodarczych, p. Janowski. 

Na oznaczony dzień przybyliśmy Jo 


lokalu, w którym miał odbyć się wieć. 


Publiczność była w komplecie. „Sańa- 
cyjny” burmistrz, jakiś magister. farma- 
cji, kilku urzędników magistratu, kilku 
piekarzy azy mzeźników i dwu czy trzech 
zaciekawionych robotników, 

Po zagajeniu ukazał się poseł, który 
rozwinął jakiś świstek i zaczął odczyty 
wać treść, widocznie zgóry podyktowa 
ną. 
Czego tam nie było? „Radosną twór- 
czość” przedstawiono w całej „wspa- 
niałości”, Przytłaczająca większość sej. 
mowa „kuje dobrobyt narodowy” i wy 
chowuje społeczeństwo, w myśl wska- 
zówek męża opatnznościowego(!), Pec 
wspływem tej polityki Polska stała się 
mocarstwem, zyskując zaufanie i odpo- 
wiedni autorytet w państwach decydu- 
jących o polityce światowej(!). Kryzys 
Polska przeżywa dość“ łatwo"; Skody- 
fikowane prawodawstwo budzi podziw 
u innych narodów, „Ustawodawstwo 
socjalne żadowoli nawet najwybred- 


włamaj: 


niejszych(!(), gdyż B. B. „pierwszy” 
wysumął projekt  zcalenia  ubezpie- 
czeń(!!), obejmując niem także i ubez- 
pieczenia na starość (wiemy, jak ta wy 
gląda w projekcie rządowym.. Pożal 
się Boże!) Koroną tej. owocnej pracy 
ma być zmiana konstytucji, a będzie 
ona tego ródzaju, że tylko ludzie „świa- 
tli, szczerze miłujący ojczyznę”, będą 
mieli prawo żabrać głos w sprawach 
państwa, (Słachajcie, słuchajcie). 

A bezrobocie? To drobnostka, z ka- 
dym dniem się „zmniejsza i niedługo 
zmiknie prawie zupełnie (11). Zresztą 
rząd się nimi opiekuje (gdzie?), Wpra- 
wdzie okupione to będzie wielkiemi ©- 
fiarami.ze stromy społeczeństwa no: ale 
to już znak czasu! 

Po tych bajeczkach żaczęła się dysku 
sja nad referatem posła z B. B. i wte- 
dy, o zgrozo, wystąpił jeden z człon- 
ków B. B. i w ostrych słowach skryty- 
kował wszystko to, co tamten powie- 
dział, jak wygląda naprawdę „radosna 
twórczość”, Przemówienie to = o 
dziwo! — nie wywołało niczyjego obu- 
rzenia, Ci, którzy tamtemu bili brawo 
— i temu bili brawo, dając tem dowóc 
swojej bezkrytyczności. [Inni pokiwali 

| głowami i wyszli... 


„Sposoby“ na „opornych pepesowców" 


(kor. z Porzecza) 


Żona tow, Ruszańskiego w  Porzeczu 
k/Grodna trzymała piwarnię — i z tego u- 
trzymywała się rodzina, 

Ponieważ tow, Ruszański był i jest ak» 
tywnym. członkiem P, P, S., b. starosta p. 
Robakiewicz postarał się o to, by tow. 
Ruszańskiej odebrano koncesję na piwiar- 
nię, Żadne starania nie pomogły, a Urząd 
Akcyzowy oświadczył, że nic poradzić nie 
może, bo takie jest żądanie „sfer decydu- 
jących", 

Jeszcze na parę miesięcy przed odebra- 
niem koncesji na piwiarnię, do której licze 
nie zachodzili wojskowi z K. O, P-u, 
dowódea 23 baonu K, O. P. na skutek na- 
kazu zgóry wydał oficerom i żołnierzom za- 


kaz zachodzenia do piwiarni t. Ruszańskie- 


Dowódca placu kapitan Kóziara, który 
wykonywał rozkaz dowódcy baonu płk. 
Perkowicza był nieubłagany, Rozkazu co- 
tnąć ani złagodzić nie chciał, Żołnierzy, 
którzy czasem nieświadomie zachodzili do 
piwiarni na lody, lub wodę eodową, kara- 
no 7-dniowym aresztem, zapowiadając na 
następny raz „14 dni „paki“, 

Ta „kampanją zniszczyła wprawdzie, ale 
nie złamała „opórńego pepesowca”, Tow, 
Ruszański, zamiast piwiarni, założył herba- 
ciarnię i zakład krawiecki, i jeszcze inten- 
sywniej pracował w Partji, a tymczasem p. 
Robakiewicz został zlikwidowańy, jako 
starosta, 


Co śrają w Teatrach ? 


TEATR ATENEUM, Dziś Í codziennie 
seneacyjna eztuka p. t „Kapitan z Koepee 
nick" z Jaraczem w toli tytułowej, Reżyse+ 
rji Schillera, - 

Z OPERY: Dziś Opera nieczynna, 

TEATR NARODOWY. Dziś arcydzieło 
St. Wyspiańskiego „Wesele”, 

TEATR NOWY. Dziś komedja 
ı Mademoiselle" w świetnej obsadzie, 

TEATR LETNI Dziś | codziennie kó- 
medja Hertza „Podróż poślubna dyrektora", 

SUKCESY „NIETOPERZAĄ”* W TEATRZE 
POLSKIM. Najświetriejsza operetka J. 
Straussa „Nietoperz”, grana od paru ty- 
godni w teatrze Polskim, cieczy się nadal 
niesłabnącem powoćzeniem. 

TEATR KAMERALNY. Codziennie 
6ztuka Krysty Wilsloe „Dziewczęta w mun- 
durkach", 

„BANDA”, TEATR MAŁY, Codziennie 
„Jarmark śmiechu z Ordonówiną, Pogorzel. 
ską, Jaroesym I Dymszą wz czele całego 
żespołu „Bandy”. 

TEATR „MORSKIE OKO": Dziś przed- 
stawienie zawieszone, Jutro premiera 
wielkiej rewji świątecznej p. t. „Bra- 
wól Bis!” z udziałem całego zespołu, 

TEATR ARTYSTÓW. Z powodu teorfa- 
nizacji przedstawienia w Teatrze Artystów 
zostały zawieszone na kilka dni, 

TEATR „8 m, 30" daje codziennie prze- 
śliczną operetkę Stolza „Peppina” dosko- 
nale wyreżyserowaną przez W. Zdzitowie. 
ckiego, 

WESOŁY TEATR (Chłodna 49), Dziś re- 
wja „Tango i miłość” z udziałem nowozaan- 
gażowanych eit, 
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Pokaz haftów ludowych 


W dniu 7-go grudnia o godz, 12-aj To- 
warzystwo Popierania Przemysłu Ludówego 
w Warszawie otwiera w Gmachu własnym 
Tamka 1 


POKAŻ HAFTÓW LUDOWYCH 


z różnych stron Polski, Reprezentowane 
będą autentyczne hafty: huculakie, kanpa- 
ckie, krakowskie, kurpiowskie, łowickie, 
poleskie, tarnopotskie, wołyńskie i inne, 

Pokaz ten obejmuje prywatne zbiory hal- 
tów dawnych, oraz obeóną wytwórczość 
hafciatską zastosowaną do użytku praktycz 
nego i ma na celu, poprzez ujawnienie bo- 
gactwa i artystycznych walorów  hafciar- 
stwa ludowego, dostarczenie zarobków lud- 
ności małorolnej. 

Wystawa otwarta będzie od 7—23 gru- 
dnia od godz, 10-tej do 19-tej. Dojazd tram- 
wajami Z, i P, Autobusem B. 


Devala 


„Trunek na frasunek”. 


KONCERT KOMPOZYTORSKI Prof. ALE. 
KSANDRA MICHAŁÓWSKIEGO. 


W sobotę, 10 grudnia o godz. 8 wiecż. w 
sali im, Chopina (Tow. Higieniczne), mistrz 
Aleksander Michałowski da się słyszeć tlu- 
mom wielbicieli swego talentu, jak» cdtwór 
ca swych własnych kompozycyj. 

CYRK, Nowy program grudńiowy Mistet 
16 


Dżek — fenomen obecnych czasów i 
wielkich atrakcyj, 


STANIEWSKICH 


| © y r (t. kasy 610-35) 
DZIS 

Wielki nowy wspaniały program 

3 godziny emocyj., humoru i niepospoli- 

tych wrażeń, Światowe atrakcje, m. inń. 


Mister Dżek— człowiek czy małpa? 


2 przedstawienia o 4 pp. i 8.15 w. 

Ceny miejsc: o 4.30 od 75 gr. do 3 zt 
o 8.15 „1 do 6 zł. 

O godz. 4.30 dzieci na wszystkie miejsca 

płacą 49 gr. 


Dziś w Radjo 

11,40 — 11.50 Przegląd Prasy, 11.50 == 
11.55 Komunikat dla komunikacji lotniczej, 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12,05 
1210 Program na dzień bieżący, 12.10 — 
13.20 Płyty gramofonowe. 13.20 — 13.25 
Komunikat P, I, M. 15.10 — 15.15 Komun. 
P, Inst, Eksportowego. 15,15 — 15,25 Ko- 
mtunikat Gospodarczy. 15,25 — 15,30 
Chwilka lotnicza, 15,30 = 15,35 Komunikat 
P. U. W. F. 15,35 —= 15,50 „Wśród książek" 
15.50 — 16,25 Koncert wolistów. 16,25 — 
16,40 Odczyt dla nauczycieli, 16,40 — 17,00 
„Święty Mikołaj w wierzeniach ludowych" 
17,00 —= 17,55 Utwory Jana Straussa. 17,55 
== 18.00 Program na dzień następny, 18.00 . 
—1900 Muzyka lekka. 19.00 — 19.30 „Lie 
stowne nauczanie rolnictwa', 19.40 
19.55 Pogadanka o muzyce norweskiej, 20,00 
— 21,35 Konoert europejski, Transmisja z 
Oslo, 21.35 — 21,40 Wiadomości sportowe. 
21.40 — 21,45 Dodatek do Dziennika Radjo* 
wego, 21.45 — 22,15 Recital śpiewaczy. 
22,15 — 22.30 Kwadrans literacki, 22,30 — 
22,55 Muzyka lekka, 22.55 — 23.00 Komuni. 
kat P, L M, 23,00 — 23,30 


wiarni, 


TEATR REWJI „LOTOS”, Rewja p. & 
„Wesoły stragan", 

TEATR „MIGNON”. Dziś rewia gp. t. 
i 


Muzyka z kå- 


a 
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„ROBOTNIK“, wtorek 6 grudnia 1932. 


Północ zwycięża Południe 5:3 (2:2) 


Przed meczem o robotnicze mistrzostwo Europy Polska=Niemcy 


Myśl urządzenia eliminacyjnego 
spotkania przed meczem z Niemcami 
okazała się bardzo szczęśliwa, pozwo 
‘lifo to bowiem zorjentować się kapi- 
tanowi sportowemu w materjale, ja- 
kim może rozporządzać przy usta- 
wianiu składu reprezentacji, oraz za* 
śwarantowało, iż skład ustawiony 
jest naprawdę najlepszy. Z drugiej 
strony 


zainteresowanie samym meczem 
wzrosło niezmiernie, 
bowiem wszystkie ośrodki piłkarskie 
robotnicze wzięły w eliminacji bezpo- 
średni udział, 

Strona sportowa zawodów była nie- 
mniej udana. Poziom meczu pozwo- 
lił stwierdzić, iż x 
piłkarstwo robotnicze w Polsce robi 

duże postępy 
i niedługo winno być groźne dla naj- 
silniejszych naszych rywali zagrani- 
cznych. 

Mecz wykazał 

wyższość Północy 
zwłaszcza w formacji ataku. Tyły za- 
równo jednej jak i drugiej strony by- 
ły dobre, szwankowały naogół linje 
pomocy. 

Mecz został rozegrany na boisku 
R. K, S. Zagłębie w Zagłębiu o godz. 
14. Boisko nie należało do najlep- 
szych, Krótkie, wąskie i piaszczy- 


ste, utrudniało grę rozwiniętą skrzy- | 


dłami, uniemożliwiało prostopadłe po 
danie i osłabiło tempo gry. Ucier- 
piała na tem zwłaszcza reprezeritacja 
Północy, której gracze nieprzyzwy* 
czajeni do małych boisk, zanadto się 
skupiali. 

Punktualnie o godz. 14 przed sę: 
dzią z Katowic ustawiły się druży- 
ny w składach następujących: 


PÓŁNOC: Błazałek I (Skra), Her- 
man (Skra), Głogowski (Widzew). 
Smosarski I (Skra), Uglanica (Mary- 
mont), Szmulak (Widzew), Rothe 
(Widzew), Sokołowski Marymont). 
Błazałek 11 (Skra), Smosarski Il 
(Skra), Przeorowski (Marymont), 


POŁUDNIE: Słowik (RKS. Kato- 
wice), Kuta (Zwierzyniecki Kraków), 
Kłos (Zagłębie), Bulla (Siła. Janów), 
Ciura (Skra Częstochowa), Goldblum 
(Zagłębie), Wojnarowski (Skra Czę- 
stochowa), Tomczyk (TUR Szopieni- 
ce), Czepik (Legja Kraków), Banasik 
(Zagłębie), Reiss (Hakadur Kra- 
ków). i 

Przed rozpoczęciem zawodów imie 
niem Z. R. S. S. przemówił do drużyn 
tow. W. Wilczyński, podnosząc waż: 
ność zawodów i podkreślając ich rc- 
botniczy charakter. Po trzykrotnym 
okrzyku „Wolnym Cześć*, wzniesio- 
nym przez obie drużyny na cześć 
sportu robotniczego, rozpoczyna ģrę 
Południe, i 

Odrazu z miejsca przejmuje inicja- 
fywę Północ i szybkiemi atakami raz 
po razie sunie na bramkę Południa. 
Widać jednak, iż obok walki z prze- 
ciwnikiem, gracze muszą walczyć z 
terenem. W 3-ej minucie niebezpie: 
czny moment pod bramką Południa 
wyjaśnia wybiegiem bramkarz, od któ 
rego odbita piłka idzie na korner. Po 
wybitym rogu identyczną sytuację ma 
Południe. 
` Dziesiąta minuta gry przynosi piere 
wszą bramkę. Pociąśnięcie prawą 
stroną, małe zamieszanie i Przeorow= 
ski zdobywa prowadzenie dla Półno- 
cy. cztery minuty później z kom- 
binacji trójki środkowej Smosarski II 
podwyższa wynik do 2:0. Zdaje się, 
że 

Południa wisi w po» 
wietrzu, 


wysoka klęska 


Sytuacja jednak zmieniła się. Jesz 
cze 15 minut przewagi Północy i gra 
cze zaczynają na ciężkim terenie pu- 
chnąć, tempo słabnie. 

Korzysta z tego Południe i 

przeprowadza niebezpieczne ataki. 

W jednym z nich Tomczyk zdoby- 
wa bramkę. Następuje krótki moment 
lekkiej przewagi Południa, podczas 
którego bramkarz Północy kilkakrot- 
nie z powodzeniem interwenjuje. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji mie 
tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi 


CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w 
laryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabe 


W. tym czasie Południe ma szanse 


wyrównania z karnego, podyktowane 
go za faul, jednak. Błażałek broni. 
Również w tym okresie Północ ma ki! 
ka dobrych -sytuacji podbramkowych, 
niewykorzystanych jednak, Pod ko- 
niec pierwszej połowy - 

Południe niespodziewanie wyrównuje. 

Błazałek wybija piłkę, - Goldblum 
wolejem . skierowuje ją na bramkę a 
Banasik z powietrza bezpośrednio 
przedłuża strzał do bramki. 

Po przerwie Południe zmienia 3-ch 
graczy. Wychodzą Suwała (Zagłę- 
bie), Pękalski (Zagłębie) i gracz ze 
Śląska, Północ zaś tylko wstawia Ka- 
linowskiego (Znicz) do bramki, Z 
miejsca też zaczynają przyciskać „po 
łudniowcy'”, wyprzedzając zmęczo. 


nych graczy Północy. Aż 20 minut 


po przerwie.wynik jest remisowy, pó 
źniej prostopadłe wystawienie Bła- 
załka Smosarski.II zamienia na 4-ią 
bramkę. Następuje okres gry. rów- 
nej, tempo się zwiększa. Z zamiesza- 
nią podbramkowego Pękalski zdoby- 
wa trzecią bramkę dla Południa, Wv- 
nik dnia ustanawia Błazałek II, strze 
lając głową po .centrze Rothego 5-tą 

ramkę. ; 

Publiczności zebrało. się 

2000 osób, 

które gorąco oklaskiwały grę drużyn. 

Mecz wykazał, iż obok punktów 
silnych w obu reprezentacjach są po- 
zycje bardzo słabe; dotyczy to w pier 
wszym rzędzie pozycji środkowego 
pomocnika. Najlepiej wypadła obro- 
na a zupełnie dobrze atak, zwłaszcza 


Północy. 


Skład Polski na mecz z Niemcami 
Mecz odbędzie się dnia 26 grudnia w Lipsku 


Ostatecznie - kapitan sportowy 
Z. R. S. S. tow. Wilczyński ustalił 
następujący ostateczny skład Polski 
na mecz z Niemcami: 

Bramka: Suwała (R. K. S. Zagłę- 
bie), rezerwa Słowik (I R. K. S. Ka- 
towice); 

Obrona: Głogowski (Widzew Łódź) 
Kuta (Zwierzyniecki Kraków); 

Pomoc: Smosarski I (Skra W-wa), 
Janusz (Skra W-wa), Goldblum (Za- 
głębie). 

Atak: Rothe (Widzew Łódź), So- 
kołowski (Marymont Warsz.), Bła- 
załek II (Skra), Smosarski II (Skra), 
Przeorowski (Marymont). 

Jak widać bramkę obstawiło Po- 
łudnie, obronę — po jednym z obu 
reprezentacyj, w pomocy figuruje 
Janusz ze Skry (W-wa), który nie 
grał na meczu eliminacyjnym, ale wo 
bec słabości śr. pomocników, kapi- 
tan sportowy zdecydował się go wy- 
stawić, biorąc pod uwagę jego do- 
brą formę. Wreszcie cały atak skła- 
da się z Północy. 

Dla zgrania się drużyny w jedną 
z najbliższych niedziel Z.R.S.S. urzą- 
dzi mecz w Warszawie z jedną z li- 
gowych zespołów w stolicy. 

Wyjazd drużyny do Niemiec nastą- 


pi prawdopodobnie dnia 24 grudnia. 
Kierownikiem drużyny będzie tow. 
Wilczyński. Pozatem wraz z druży- 
ną wyjedzie przedstawiciel Zarządu 
Głównego. Z.R.S.S. 


| 
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SZTAFETA ROBOTNICZA 


Kolejarze do roboty! 


I-sza ogólno-krajowa 


konferencja 


sportowców—kolejarzy ZZK 


W niedzielę w Warszawie odbyła się 
pierwsza ogólno - krajowa konierencja 
sportowa kolejarzy Z. Z. K. Zjechali się 
na nią przedstawiciele kół Z, Z. K. i już 
istniejących klubów sportowych Z. Z. K. 
z całej Polski, I tak widzieliśmy przed- 
stawicieli Baranowicz, Gniezna, Zagó- 
rza, Lwowa, Tarnowskich Gór, Łaz, Ma- 
czek, Pruszkowa, Stanisławowa i wielu 
innych miast i osad nawet, 

Zjazd miał na celu omówienie spraw 
dotyczących popularyzacji sportu wśród 
kolejarzy, wyszkolenia sił technicznych 
i instruktorskich, oraz planu prac na o- 
kres zimowy, 

Po zagajeniu przez prezesa Z. Z. K., 
tow. Kuryłowicza, referat na temat: 
„Ideologja sportu robotniczego“ wygło: 
sił sekretarz generalny Zw. Rob. Stow. 
Sport. tow. Dr. J, Michałowicz. 

Z kolei zademonstrowany został ro- 
botniczy film sportowy i wygłoszony re- 
ferat o: „Technice pracy sportowej w 
klubie“ przez instruktora Z, R. S. S, 
tow. Biegłego. 

Po obiedzie uczestnicy konierencji by- 
li obecni na specjalnie dla Zjazdu przy- 
gotowanym pokazie sportowym Skry w 
domu klubowym przy ul. Okopowej. 

Rezultaty konferencji w postaci zwię 


kszonego zainteresowania się sportem i 
powstania nowych placówek robotnicze” 
go sportu nie powinny dać długo na sie 
bie czkać. S. M. 


07 TI ram orne wewn 


MATKA SPORTOWCA ZMARŁA 
ZE WZRUSZENIA 


Niezwykły wypadek wydarzył się w 
czasie wielkich zawodów * sportowych 
w małej miejscowości francuskiej Au- 
cheł. Matka jednego z zawodników p. 
Pinadez widząc zwycięstwo swego syne, 
zmarła ze wzruszenia na udar serca, 

Rzadki ten w dziejach. sportu wypa* 
dek wywołał wielkie- poruszenie i spo- 
wodował dłuższą przerwę w zawodach. 


SMIERTELNY WYPADEK 
NA MECZU PIŁKARSKIM 


Na meczu o mis:rzostwo Luxemburga 
jeder: z graczy klubu Union de Hollerich 
nazwiskiem Willy Schutz otrzymał ude- 
rzenie piłką w brzuch, co spowodowało 
jego natychmiastową śmierć, Wypadek 
ten wywarł przyśnębiające wrażenie na 
wszystkich obecnyca. 


| c 


Co powinni wiedzieć początkujący narciarze 


Wskazówki, które mogą się przydać 


Świetny narciarz norweski Per Klyk- 
ken b. trener. narciarski Pol. Zw. Narc. 
przesłał P, Z, N., oprawozdanie ze swej 
działalności, w którem znadujemy b. 
ciekawe uwagi na temat zauważonych 
braków narciarstwa polskiego, Facho- 
we te wekazówki mogą się przydać 
wszystkim  narciarzom. Polecamy je 
zwłaszcza uwadze, nielicznych nieste- 
ty, sekcyj narciarskich klubów . robot- 
niczych. 


Już pierwszego dnia zauważył Per 
Klykken, że większość zawodników’ 
ków 

źle pracuje kijami. 


| Zdaniem Klykkena należy 


mee 


(palec Nye po 
Wielki turniej gier sportowych 
klubów robotniczych 


W najbliższą niedzielę, dnia.11 grud- 
nia rozegrany zostanie w Łodzi ogólno- 
polski turniej klubów robotniczych w 
koszykówkę i siatkówkę. 

Turniej, organizuje łódzki TUR. 

Walka toczy się o r.agrodę przecho- 
dnią prezesa Rady miejskiej m. Łodzi, 

Nagrodę zdobywa klub, który zajmie 
pierwsze miejsce w ogólnej : punktacii 
po trzykrotnych rozgrywkach. 

Dotychczas odbyła się jedna rozgryw 


a Górnym 


Sport Robotniczy n 


ka, po której na pierwszem miejscu znaj 
duje się łódzki TUR — 8 pkt. przed 
warszawską Skrą — 5 pkt i Widzewem 
— 3 pkt. i 

W obecnym turnieju wezmą prawdopo 
dobnie udział z Warszawy Skra i Gwia- 
zda, z Łodzi TUR., Widzew, Sztern i Ju 
trzenka, z Pabjanic miejscowy TUR., z 
Piotrkowa miejscowa Skra, z Krakowa 


Legja, a z Katowic I. R. K. S. 


Śląsku 


R. K. S. Jedność z Nowej Wsi (Górny Sląsk) 


wpierw uczyć się chodzenia bez 

kijów. 

Inaczej nie uzyska się nigdy odpo- 
wiedniego zmysłu równowagi ciała i 
nie opanuje właściwej pracy nóg. 
Klykken, jako chłopiec, biegał do 
dwunastego roku życia bez kijów, mi. 
mo, że od drugiego roku życia jeźdźi 
na nartach! 

Błąd w posługiwaniu się kijami u 
narciarzy polskich polega na tem, że 
kije trzymają zdaleka od siebie, 
przyczem ramiona są zanadto szero- 
ko wyciągnięte. Groty kijów osadza- 
ją zawodnicy zadaleko wprzód w 
śnieg przed sobą. Gdy przy takiej 
pracy kijami odrazu kładzie się cię- 
żar ciała na kije, to zamiast posuwać 
się ku przodowi, jest się odpychanym 

do tyłu. è 

Kije należy osadzać najdalej 40 cm. 
przed najdalej wysuniętą nogę; 

z ramionami nieco zgiętemi, trzyma- 

nemi blisko ciała. 


Inny błąd, zaobserwowany u wię- 
kszości zawoduików polegał na tem, 
że przeważnie podczas biegu przy ka 
żdym kroku 

unosili tyły nart ku górze. 


Narty powinne — o ile to tylko 
jest możliwe — jaknajdłużej prześli- 
zgiwać się, innemi słowy nie powinno 
się ich podnosić, Błąd ten wynika 
ze zbyt ściągniętych i. sztywnych 
więźb, oraz z powodu zbyt krótkich 
nart. Więźby powinny być tak skon- 
struowane aby bez trudu można na 
nartach uklęknąć. 


Wielkim błędem zaobserwowanym 
u skoczków jest okoliczność, że roz- 
poczynają swój trening odrazu od 
wielkiej skoczni. Najlepiej nawet 
wyrobiony skoczek musi każdego ro- 
ku zaczynać od małej skoczni, W cią 
gu lata bowiem zapomina się jak na- 
leży zabierać się do skoków, Wobec 
tego zawsze trzeba zaczynać od po- 


czątku, choćby tylko w skrócie. 

Nakoniec zwraca Klykken uwagę, 
Że w Polsce winno się zachować pew- 
ną ostrożność w oznaczaniu granicy 
wieku dla startujących 
Zawodnicy poniżej 20 lat nie powinni 

*™ startować w biegach. 

W. Norwegji jest to zakazanem, W 
Polsce wolno biegać od 18 roku ży- 
cia. Konkurencje dla dzieci szkole 
nych winne być stanowczo zakazane. 
Młodzież może nabywać umiejętność 
techniki biegowej i skoków na spe- 
cjalnych ćwiczeniach oraz w doskona 
łych próbach oznaki za sprawńość 
Polskiego Związku Narciarskiego. Je 
dnakże z konkurencją w długich bie- 
gach należy się wstrzymać do 20-$go 
roku życia. ua yst TT; 


p G 
Mecz Robotniczy Austrja-Polska w zapaśnictwie 


Związek Robotniczych Stow, Sporto- 
wych prowadzi pertraktacje z Rob. Zw» 
Austrji w sprawie rozegrania między- 
państwowego meczu ciężkoaletyczneśga 
Polska — Austrja. 

Spotkanie nastąpiłoby w Katowicach. 


do 60 mm. gr. 20, powyżej 


10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 
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Układ ogłoszeń w te 


Skład naszej reprezentacji opierałby się 
przeważnie na zawodnikach śląskich, w 
tym okręgu bowiem ciężkoatletyka' wy- 
kazuje największy rozwój i największy 
poziom. Mecz ma się odbyć już w naj- 
bliższym czasie. - 


EAER AA LAEE E D Eaa EES S UPN ZDRADZA OZ. E E Z RC CAREER ORO EW ARE 
sięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. 


60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 
kście S5-szpaltowy, układ zwyczajnych 


Za zmiarę adresu 50 fr. 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. 8. 


Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik”, Warecka 7, 


